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Walla i reakcją w Rosji,
Kula rewoluoyonisty usunęła z politycznej 

widowni jednego z najtęższych przedstawicieli 
reakcyjnego kierunku w oaraoie Hr. Piotr Szu- 
wałow. syn byłego ambasadora w Berlinie a 
później przez czas krótki wielkorządcy w War
szawie, nie był okrutnikiem, jak Bobrykow lub 
Oboleński, nie był nawet takim niewolniczym 
wykonawcą woli Pobiedonoscewa, jak Sipiagin, 
albo Plehwe. Miał on swoje arystokratyczne 
zamiary i cele, nieco różne od czynowniozych: 
dążył do oligarchii arystokratycznej. Po opusz 
czeniu stanowiska gubernatora miejskiego w 
Odesie w r. 1903-cim, osindł w Petersburgu, 
gdzie w swym wspaniałym pałacu na rogu 
Wielkiej Morskiej i plaou Senatorskiego — w 
tym samym pałacu, w którym po roku 63 oim 
każdy Polak mógł znaleźć u jego dziadka gor
liwą obronę od prześladowców z obozu Muraw- 
jewa — przyjmował zamordowany teraz Szu- 
wałow zwolenników magnackiej oligarchii. Zbie
rali się tam młodsi wieloy książęta, jakoteż 
Wołkońsoy, Dołhorukowie, Strogonowowie, zwo
lennicy reform w duchu konstytuoyjnym, ale 
przytem takich, żeby deoydująoa prawodawcza 
rola spoozywała w rękaoh historycznych ro
dów, które budowały państwo rosyjskie. Innym 
warstwom przyznawali oni pewną miarę oby
watelskich swobód, ale uwalali, że do wpływa
nia na bieg i kierunek spraw państwowych nie 
są one dostateoznie przygotowane. Opróoz tego 
nie chcieli pogodzić się z myślą, że w parla
mencie mogą się znaleźć żywioły nierosyjskie 
i nawet niechrześcijańskie, które podadzą sobie 
ręce, utworzą koalioyjną większość i w imię 
federacji poczną rozluźniać to co w pozorną 
oałość złączono bagnetami, a utrzymywano 
ostrym ezynowniozym systemem- Stworzyli więo 
„związek patryotów" (otieczestwiennyj sojuz), 
którego zadaniem było stworzyć parlament ta
ki, jakim niegdyś był angielski, nawskróś ary
stokratyczny. Możeby to się udało jeszcze rok 
temu, ale dziś jest już wsteoznem. Nadto czy- 
nowniotwo miało wszelkie powody popierać w 
ostateoznośoi raozej demokratyczny parlamen
taryzm, jak arystokratyczny, bo pierwszy moż
na uczynić sługą biurokraoyi, jak to było np. 
w Austryi za gabinetu centralistycznego, a jak 
teraz jest we Francyi, natomiast na parlament, 
złożony z osób wybitnych majątkiem, rodem i 
stosunkami towarzyskimi wpływać można tyl
ko rozumem, a rzadko kiedy sposobami dyskre
tnymi. Dlatego na konwentykel w pałacu Szu- 
wałowów spoglądało ozynownictwo okiem krzy- 
wem i przy pierwszej sposobności rozbiło g o : 
teść hr. Piotra Szuwałowa, hr. Woroncow- 
Daszków otrzymał urząd namiestnika na Kau
kazie, Wołkońskiego posłano na Sybir, jako 
szefa C er w on ego Krzyża, Dołhornkiemn po
wierzono zorganizować nad Wołgą środki bez
pieczeństwa przeciw cholerze, a sam Sznwałow 
otrzymał urząd gubernatora (gradonaozalnika) 
Moskwy. Ale i tam nie zaniechał on swej dzia
łalności, jeno przystosował ją do nowych wa
runków.

Projekt „soboru ziemskiego", wypracowa
ny przez komisję ministra Bułygina, utwór 
ohwiejnośoi, braku wiary we własne dzieło i 
ciągłego lęku o to, oo przyniesie dzień nastę 
pny, nie zadowolił ani reakoyonistów, ani re- 
formistów, nietylko postępowych, ale nawet 
bardzo umiarkowanych. Słowem, nie zadowolił 
nikogo. Dawał ziemski sobór (zgromadzenie na
rodowe), który trafnie nazwano „niemym", bo 
pozbawiony prawa obradowania jawnie, inter 
pelowania, inieyatywy i ostatecznego uohwala- 
nia, a zarazem przerabiał już istniejącą od Ka
tarzyny Drugiej ezynowniozą radt państwową 
(gosudarstwiennyj sowiet) na coś podobnego do 
izby wyższej przez dodanie do niej powołanych 
przez oara wybitnyoh obywateli. Słowem, do 
czynowniczej maszyny dodawał tylko nowe 
tryby, które samą maszynę musiałyby osłabić, 
uczynić jeszcze bardziej ciężką i wadliwą. Nie 
mogło się to podobać ani reakoyonistom, ani 
reformistom, więo ci i tamci wystąpili ze swy
mi projektami.

Rzecz jasna, że ponieważ ukaz oarski z 
17 kwietnia zapowiedział utworzenie soboru 
ziemskiego, pizeto tego już nie można było od
wołać. Obu tedy sironniotwom szło jeno o 
wskazanie, jakim powinien być ów sobór 
ziemski.

Refcrmiści orzekli, że ma być on po pro
stu europejskim parlamentem, złożonym z de
putowanych wybianyoh przez powiaty i mia
sta, liczące wi‘ęoej niż 7E.O00 mi iszkańoów. 
Wszędzie wybory powinny byś bezpośrednie, 
tajne i „wazeohstanowe", to znaozy bez kuryj. 
Ten projekt, krótki i jasny, miał być zatwier
dzony przez kongres zwołany do Moskwy na 
19 bUi., lecz zakazany przez zamordowanego 
Szuwałowa.

Projekt reakoyonistów, na których czele 
stali Szuwałow, Szeremetiew, Bobrynski, Nary- 
szk.n, Kiręjew, i którzy utworzyli „zw.ązek 
patryotów", jest bardzo zagmatwany. Spójrzmy 
najpierw jak podług mego mają być dokony
wane w;> bory. Oto, szlachta w każde, gubernii 
wybiera z pom ędzy siebie jednego posła Szla
chta i nietfzlaohta, byle właśoicieie wielkioh 
ziemskich posiadłości, wybierają w każdym po
wiecie tylu prawyborców, ilu wypada podług 
sumy opłacanego przez nich podatku grunto
wego Ci prawyboroy zjeżdżają §ię w mieście 
gubernialnem i wyżerają jednego posła z po
między osób, które zechcą kandydować. Chłopi 
w każdej gminie wybierają po judnym prewy- 
borcy pierwszego stopnia; ci zjeżdżają się w 
mieście powiatowem i z pomiędzy siebie wy
bierają prawyboreć-w drugiego stopnia, po je
dnym na każde 26 tysięcy chłopskiej ludności; 
oi prawyboroy dokonywają w mieście guber
nialnem wyboru posła — jednego na każde pół 
miliona chłopów. Dla wyboru posłów z warstw 
innych (kupieckiej, przemysłowej i inteligen
tnej) dzieli się cale państwo na 14 okręgów, 
do któryoh, nie należą Petersburg, Moskwa, 
Warszawa, Kijów, Odesa i Ryga. Kupcy, prze
mysłowcy i intehgenoi — a do inteligentów 
należą wszyscy, którzy ukończyli szkoły śre
dnie, do kupców zaś i przemysłowców ci, co 
opłaoają patenta,.— tworzą trzy odrębne ku
ry e. Każda kury a osobno wybiera w mieście 

S powiatowem prawyborców pierwszej klasy, ci 
w mieście gubernialnem mianują prawyborców 
klasy drugiej, a dopiero ci w jednem z 14-tu 
miast okręgowych wybierają po jednym pośle. 
Wymienione wyżej miasta dzielą się na cyr
kuły , w każdym oyrkule wsrystk.e osoby opła
cające podatek wybierają prawyborców, którzy 
głosują na posłów. Z Petersburga i Moskwy 
będzie ich po dwóch, a z inuyoh czterech miast 
po jednym. Prawosławny synod wy- delegu, s 
14-tu posłów, konsystorze katoliokie wszystkie 
racem dwóoh, ewangelickie i oimiańskie po 
jednym.

Tak tedy skład soboru ziemskiego będzie 
ta Li: 164 przedstawi* leli szlachty, 164 wybrań
ców z wielkiej posiadłości, 140 reprezentantów 
chłopów, 14-tu kupców, tyluź przemysłowców i 
tyluż inteligentów, dalej 8 miu posłów miejskich, 
14 tu popów, 2 eh xięży, jeden pastor i jeden 
kapłan gregoryańcko-ormiański. Wielka wła
sność ziemska składa się przeważnie ze szla
chty, zatem ona miałaby 328 posłów w całym 
soborze, liczącym 636 członków.

Spójrzmy teraz, jak podług projektu reak
cjonistów działałby ów sobór ziemski. Wybra
ny na lat pięć, zbierałby się co roku na posie
dzenia jawne, na których rząd, nieodpowie
dzialny przed tern zgromadzeniem, przedsta
wiłby budżet i wszelkie projekta. Gdy to już 
cię stanie, przyczem nie jest dozwolona że Ina 
dyskusya, ale wolno podawać na piśmie prze
wodni! zącemu interpelscye, a na nie wolno mi
nistrom odpowiedzieć, — sobór ziemsk' na we
zwanie swego prezydenta podzieli się na swe 
Lurye, które odbędą jedno tajne posiedzenie. 
Na tern posiedzeniu każda kurya wybierze 
piątą czijść swej liczby. Ci wybrańcy zejdą się 
razem i utworzą „ziemską dumę", a wszyscy 
iun' posłowie (a więo */b soboru) rozjadą się do 
domów. Może ich zwołać rząd, jeżeli uzna za 
Kosowie, albo jeżeli zażąda tego większość 
„dumy", z reguły jednak pełny sotór powinien

być zwoływany dopiero pod koniec sesyi dla 
wysłuchania sprawozdanie z robót „dumy“, po
stawienia wnioskow i uchwalenia rządowi abso- 
lutoryum.

Zatem parlament, zaprojektowany przez 
„związek patryotów", można porownaó do ka
żdego stowarzyszenia akcyjnego. Rząd — to 
dyrekeya takiego stowarzyszenia; „duma ziem
ska" — to rada nadzorcza; a pełny sobór ziem
ski — to waine zgromadzenie akcyonaryuszy, 
które zawsze mało w t< i mało może.

Wedle tego pi „ ktu, \?łaśc:wTm parla
mentem byłaby „durna ziemska", złożona ze 
107-miu członków. S z la c h ta  rozporządzałaby 
w niej 65 głosami prawdopodobr1 e jednak za
stęp jej byłby Uozuiejszy, ponieważ chłopi prze
ważnie wybielaliby na posłów właścicieli dóbr. 
W każdym razie szlachta miałaby stałą wię
kszość. Obrady w „dumie" byłyby tajne, tylko 
protokoły, zredagowane przez siebie, podawałby 
prezydent do pnblioznei wiadomości. Ale za to 
ministrowie musieliby odpowiadać na wszelkie 
interpelacje ozłonków „dumy" i otrzymywać 
od niej wotum meufi ości, a chociaż w takim 
razie nie byliby obowiązani podać się ao dy- 
misyi, jednakże znajdowaliby się w położeniu 
bardzo nieprzyjemnem.

Oczywiście ten projekt konstytuoyjny 
„związku patryotów", ogłoszony w przeszłą nie
dzielę, jako podpisany w domu hr. Piotra Szu
wałowa, musieł wywołać niezadowolenie refor- 
mistów, a oburzenie rewoluoyonisfców. Prawdo
podobnie on dopełnił miary gniewu anarchi
stów na Szuwałowa i popchnął iob do wyko
nania mordu.

Kartka i niedawnych dziejów.
"We wczorajszych telegramach podaliśmy 

wynurzenia byłego ministra spraw zagrani
cznych we Francyi, p. Deloassó przed redakto
rem Oaulois o 8poso ie załatwienia ze targu z 
Niemcami. P. Deicassć zganił ten sposób, leoz 
nie powiedział wszystkiego. O ozom on zamil 
czał, io ppdaje list, otrzymany przez nas ze 
sfer kompetentnych, list, który przytaozamy 
poniżej. Tu jednak musimy zaznaczyć, że 
przerażenie, które ogarnęło raucuskich mini
strów na w adomośó o aismiecnie; pogrożoe, 
trómaczy się chyba tylko tern, że masońskie 
gabinety we Fraryv' tak zdezorganizowały 
armię i marynarkę, iż sama myśl o wcmie z 
Niemcami wydała się iir szaloną Ciekawe jest, 
że gdy szaleństwo jej było wszystkim wido
czne, jeden tylko p. Bartoux, minister Wojny 
z maklera giełdowego me odczuł niebezpie
czeństwa, bo oczywiście, ślepy o kolorach nie 
może sądzić,

Lecz oto list, otrzymany przez nas:
W  meju b. r. ambasador francuski przy 

Kwirynale, p. Barrćre, człowiek dystyngowany 
i barazo inteligentny, opuścił chwilowo swoj6 
stanowisko i pojechał do Paryża, mimo, że o- 
bowirzki światowe ^muszały go do pozostania 
w Bzyir e. Dzienniki doniosły, że pojechał on 
tam w sprawach familijnych, w rzeczywistości 
jednak musiał on pomówić ze swoim mini
strem spraw zagranioznyoh o bardzo ważnych 
zwierzeniach, które uczyniono mu w Rzymie. 
Był on w Paryżu parę dni tylko, widział się 
jednak z Delcassóbn i przedstawił mu co na
stępuje: Cesarz niemiecki, bardzo zaniepoko
jony przyjaznymi stosunkami Francyi z Wło
chami, dowiedziawszy się, że Francys i An
glia mają zamiar połączyć się bardzo sciełymi 
węzłami przyjaźni, m i&’ powiedzieć, a właści
wie napisać (prawdopodobnie do Wiktora Ema
nuela III): „Dopóki między Francją a An
glią nie nastąpi nic więcej, prócz porozumie
nia miiiej lub więcej serdecznego, dopóty nie 
będę przeszkadzał, aie nie dozwolę, by powstał 
traktat wi»żący formalnie to dwa mocarstwa". 
Zdaje cię, ze Delcaesó nie przywiązywał do 
tego zwierzeń, i wagi, na jaką ono zasługiwało, 
ale poseł Barrćre, przyjęty również przez prezy
denta ministrów Rouviera, opowiedział mu 
także rzecz oałą i wywołał w nim przerażenie. 
Podróż Barróre’a do Paryża była powodem

pierwszego nieporozumienie między p. Del
oassó a prezydentem gabinetu Rouvierem.

Odtąd Roujier zażądał od p. Deicassć 
codziennych, dokładnych sp ewozdań w dzie
dzinie polkyki zagranicznej. Potem umilkło 
wszystko i Deicassć dalej przygotowywał pro- 
jeat d’une entenip ćmie (pisemnego porozumie
nia) z A n g l ią  (co za kołowanie, żeby nie użyć 
wyrazu: traktat!), gdy ta praca była gotowa, 
Deloassó popros.ł prezydenta ministrów, żeby 
mu pozwolił zakomunikować ją sobie w obe
cności prezydenta republiu. przedtem, nim 
przedioźy całej rrdzie mm.strow Na to się 
Rouyier zgodził i projekt został odczytany 
przez Delcasse’go tylko LouDetowi i Routero
wi. Nim to ednak nastąp lo, Rouyier otrzy
mał z innej strony potwierdzenie ważnej wia
domości, udŁ.eionej mu przez Barrere a. Nie 
ukrywając też swego wzruszenia i n.epohoju, 
powiedział Rouyier Delcasse’mu w obecności 
Loubeta :

„T.zeoa, żeby pan przedstawił całą swo
ją korespondencję z rządem angielskim na 
przyszte, radzie ministrów. Nietylko to spra
wozdanie, które teraz pan nam odozytał, ale 
także wszystkie depesze, oałą korespondencję, 
która je poprzedzała".

Owo posiedzenie rady mm strów nastąpi 
ło nazajutrz i stało się p»miętnem, niesłycha
nie historycznie ważnem dla Franoyi. Życie 
tysięcy żołnierzy, losy dwóch wielk.ch naro
dów, spokój całej Europy zależał od jego 
wyniku. Oto, jak się miaio odbyć ono według 
dokładnych informacyi: Deicassć zażądał teg" 
zabrania, o którem była mowf (tj. z prezyden 
tern republik1 i Rouyieremj, by uniknąć obc 
wiąeku zakomunikowania całej radzie mini
strów dwóch alegatćw, dotyczących owego pi
semnego porozumienia. Gdy więc rada mini
strów się zebrała, po omówieniu spraw bieżą- 
oych, Delcaęsć zabrał głos i  przeczytał eaią 
swą korespondency ę z lordem Lansdowne i 
wszyatk:e aepesze otrzymane od francuskich 
dyplomatów, potem cały swój projekt pisem
nego „porozum enia" z Anglią. Ministrowie 
nie uprzedzeń o niozam, byli zdumieni. Leoz 
to zdumienie zmieniło się w przerażenie, gdy 
przemówił Rouv’er i przeczytał swym koleg sm 
notę, napisaną do aiego przez Barróie’a, a 
oznajmiającą woienne intenoye cesarza Wilhei- 
me.. w razie, gdyby stosunki, już bardzo bli
skie rmędzy F/anoyą a Anglią, zmieniły -się 
w formalny traktat. Potem, zwróciwszy się 
do Dwloiissć'go, Rouyier dodał: „Dlaozego nie
powiedział mi pan, że .nforr aoyu zawarta w 
nocie Barróre’a, była już panu znana przed
tem ?“ Deicassć nie wydał się ani zdziwiony 
ani wmiszony, z zimną krwią odpowiedział, ii 
wiedział, że Barrćre będąc w Paryżu, udał się 
był ne audyencyę do prezydenta ministrów: 
nie wątpił również, że Barrćre poinformował 
gc także o zamiarach orsarza Wilhelmr „Ale 
— zakończył dosłownie — nawet gdyby nasz 
traktat z Anglią miał nas doprowadzić do 
wojny z Niemcami, nie wahałbym się ani 
przedłożyć go wam do zatwierdzenia, ani pud- 
pi aó go moiem nazw.jkiem".

Potem, broniąc swego zapatrywania, Del- 
cassć przedstawił w głównych zarysach swą 
politykę, wywodząc szeroko, jakich korzyści 
spodziewa się z niej, i skończył. Ten traktat 
jest koronowaniem siedmioletniej mojej poli- 
tyi i ciążącej do tego, by osimotnić Niemcy w 
Europie i to osamotnienie było celem mojego 
poprzedniego postępowania".

Rouyier, oardzo rozdrażniony w ozasie 
mowy owego kolegi, poprosił, by każdy z obe
cnych ministrów wypowiedział swoją opinię o 
niebezpiecznym projekcie, prowadzącym do 
zbrojnego starcia z Niemcami. Wszyscy, z wy- 
jątk em Bartoui, dawnego agenta giełdowego, 
a improwizowanego ministra wojny, oświad
czyli, że ryzykowanie się na podobną awantu
rę byłoby szaleństwem ; tylko minister wojny 
oznajmił, że armoa jest gotowe do wojny. Rou- 
v er wtedy zaczął coraz ostrzej występować 
przeciw Deioassć’mu. Pow.edział, że nigdy nie 
przyłączy się do polityki, stawiającej kraj w 
tak niebezpieoznej pozycyi, że postanowił wziąć

na siebie inicjatywę ułożenia stosunku do 
Anglii i robił wymówki Delcassć’mu, że nie 
zawiadomił go o sytuacji i że on poznał ją 
dopiero dzięki Barrórowi.

Ministrowie jednogłośnie pochwalili swe
go prezydenta. Widząc to Deloassó. przemówił 
krótko i skończył temi słowy :

„Byłem za długo ministrem samodzielnym 
i odpowiedzialnym, by naraz zostać prostym 
dozoroą robót. Uważam, że powinienem ustą
pić ze stanowiska, na którem nie mogę dalej 
pracować w zgodzie z prezydentem ministrów". 
Minister wojny starał się złagodzić ostrość tych 
słów, ale Deloassó, zupełnie spokojnie i panu
jąc nad sobą. z naciskiem powtórzył, że jego 
postanowienie jest stanowcze i nieodwołalne.

K orespondencje.
Wiedeń, 12 lipca. 

(Prof. Starzyński o kwestyi kwotowej. — Usiło
wano wyłudzenie 150.000 franków na sfałszowany 

los turecki).
(y). Poseł do Rady państwa i profesor 

prawa państwowego na wszechnicy lwowskiej 
dr. Stanisław Starzyński, z którego wytrawnem 
zdaniem liczą się nietylko nasi przyjaciele, 
leoz także i nieprzyjaoiele polityczni, uproszo
ny został przez redakcję jednego z najpowa
żniejszych dzienników tutejszych do wypowie
dzenia swojej opinii fachowej, nie jako .polityk, 
lecz jako uczony prawnik, oo do wiadomego 
sposobu załatwienia kwestyi pokrywania wspól
nych wydatków prowizorycznie aż do ostate
cznego porozumienia się Austryi i Węgier. 
Wiadomo, że sposób, w jaki oba rządy urzą
dziły się w tej sprawie na najbliższe miesiąoe, 
tj. iż obaj ministrowie finansów bez osobnego 
upoważnienia cesarskiego składać będą do kasy 
wspólnego ministerstwa skarbu co miesiąc ta
kie kwoty, jakie dotychczas przeciętnie wpła
cali, nie podobał się bardzo szowinistom nie- 
mieokim, a nawet i w pewnym odłamie prasy 
polskiej, lubującym się w polityce fajerwerków 
i demonstraoyj wywołał gromy oburzenia, ja
ko wrzekomy zamach na konstytuoyę, jako ka
pitulacja przed rządem węgierskim itp. Owóż po
słuchajmy, oo pisze w tej mierze dr. Starzyń
ski, będący powagą w dziedzinie prawa pań
stwowego.

W  kwestyi kwotowej — pisze dr. Sta
rzyński — trzeba ściśle odróżnić trzy czynni
ki: prawny obowiązek do uiszczenia kwoty, 
coroczne jej uchwalenie i oznaczenie wzaje
mnego stosunku, w jakim każde z państw ma 
ją wpłacić. Prawny obowiązek obu państw w y
nika z ustaw ugodowyoh z r. 1867 i nie pod
lega żadnej przerwie nawet wtedy, gdy stosu
nek procentowego rozdziału nie jest uregulo
wany. Budżetowe uchwalenie kwoty na rok 
1905 przez delegacye już nastąpiło i sankoyo- 
nowane zostało przez Cesarza, a ponieważ pro- 
wizoryum budżetowe w Austryi uchwalone zo
stało po koniec grudnia b. r., przeto rząd ma 
jak najformalniejsze prawo pokrywania wy
datków wspólnych po koniec b. r. Pozostaje 
więc tylko oznaczenie procentowego stosunku, 
w jakim Austrya przyczyniać się ma do wy
datków wspólnych, w drugiej połowie b. r., 
gdyż jak wiadomo ostatni rozdział kwoty ozna
czony został przez Cesarza po koniec czerwca 
b. r. Owóż gdyby te wypłaty, jakie Austrya 
uskuteczni w drugiem półroczu, miały ohara- 
kter stały i definitywny, wtedy możnaby mó
wić o nielegalności, bo nie byłoby wiadome, 
ozy rząd nie zapłacił za wiele i przez to nie 
obarczył zbytecznie ludności opodatkowanej, 
albo też czy nie wpłacił za mało i nie skrzy
wdził w ten sposób wspólnego skarbu państwo
wego. Temu jednak zapobieżono przez to, że 
postanowiono wyraźnie, iż wszystko, oo za
płacą oba państwa do rąk wspólnego ministra 
skarbu, jest tylko zaliczką, a ostateczny obra 
ehunek nastąpi później po konstytucyjnem 
uregulowaniu kwestyi kwotowej i będzie miał 
moo obowiązująoą wstecz

A zatem stan taki nie jest znów żadnem 
wielkiem nieszczęściem. Bezwątpienia przykro 
to wogóle, że w państwie konstytucyjnem na-
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Powieść
UPrzełcład. z  -w ł o s lc le g o .

<Ciąg należy).
F ran c izefc zabawił w starym dworze aż 

do czwartej' godziny, a już około ilidm ej przy
szedł na o iad.

Była tam w starym dworku bardzo dobra 
kuoharfca, Pinella, dziewczyna z Lodignol1'. Bo 
E“iecizie Roaro ją wezwał za zezwoleniem pani 
■“ u8enii i wobec wszystaich ją pochwalił.

^ani Eugenia nie uozyła Heleny gotować, 
a 8“ y ^ytłumaozyła Franoiszkowi, z jakiej 
przy ozy f,eg0 zanieohała, przyznał jej zupeł- 
ną słi .szUô .

— Podług mego zdania posłannictwo kobiety 
nie polega, na 0̂nli fcj przyrządzała swemu ńię- 
*owi smaozQe potrawy. Obeonio zaliczają naukę 
gotowania do obowiązkowyoh przedmiotów wy- 
kształoeuia. Ot» do mruo, zawsze pozostanę 
p»-zy sWOjem przekonaniu, mianowicie, że lu- 
■ ie zbyt wielo ^ agj przywiązuj do jedzenia! 

Młode dzie^ozęiip staja się przez to zbyt łako
me i po prostu głupieją. W  na jgorszym razie 
s* jaja, kurczęta. Job kawałek gotowanego 
mięsa, a zaws*® ^olę ładną białą rękę od 
wszelkich pasztetów.

— Zresztą i do gotowania trzeba zamiłowa
nia! — zawyrokowała Ludwika, nakrywajęo 
stół przy pomocy panny Heleny amarantowym 
obrusem świątecznym.

— Trzeba mieo de tego zamiłowanie jak Pi
nella! Panienka... jest do tego zanadto pa- 
niątkiem! Jak była jeszcze maieńkiem dzie- 
okiem i bawiła się swojemi lalhami, tó zawsze 
ohoiała, żeby to były same wielkie panie. A wie
Ean, panie Franciszku, że Helena ieszoze raa„. 

rabirę ?
Roero nie zrozumiał o oo chodzi.

— Lal'--ę... — objaśniła pani Eugenia.
— Jaką? Ona tyle lalek połamała.
— Tę pamiętną. Pierwszą. Panienko! Proszę 

ją pokazać!
— Zaiaz ją przyniosę! — zawołała Helena 

wesoło i wyszła z  pokoju.
Jak pusto w jadalni bez Heleny! Brak 

jej okrągłej ozarnej główki, brak jej skromnej 
białej muślinowej sukienki;^ ubranej liUowemi 
wstążkami. Brak żyoia, wesołości.

Po obwili wróoiła Helena, nioss.c wielkie 
pudło, które zawierało jej „skarby".

— PomóS mi Ludwiko!
Przybiegła Ludwika i odebrał- jsj z rąk 

pudło; Roero. który się zamyślił na chwoę, 
roześmiał się znowu.

— No, zobaczymy panią hrabinę.
Wspaniała lalka w haftowanej sukni ba

tystowej i dużym kapeluszu niebieskim, prze
chowała się dość dobrze ; miała tylko twarz 
podrepaną i nos złamany.

Franciszek wziął lalkę, pogłaskał ją, przy
patrzył jej się i westchnął. Wróciły mu na 
myśl owe lata dawne, niepowrotne; przy
pomniał sobie jeden z owyeh dri minionyoh, 
które już nigdy nie powrócą.

Helena wyjęła z pudłr, wszystkie zabawki.
— Popitrz pr,n. panie Franciszku! Kanapka 

i fotel hrabiny!
Franoiszek popatrzyi i dalej myślał:

— I jabym także mógł mieć rodzinę... po
ciechę prawdziwe, czyste rozkosze domowego 
ogniska. Mógłbym mieć »«nę . Mógłbym posia
dać miłość dziecka, mógłbym mie córkę, ró
wnie miłą i równie piękną.,

— Panie Franciszku!
— Co, moja kochana ?
— Popatrz pan ! Biedna Tit:.

Helena zanosiła śię od śmiechu. To na 
iwna niewinność, zapał niefrasobhwy, zadowo 
lenie z własnego seroa, z kw.tnącego zdrowia, 
igrają wesoło na jej ustach

Franciszek był zachwycony, oczarowa
ny; stopniowo wszakże czysta dziewicza postać 
się zasłoniła. Stanął mu przed oczyma inny 
obraz, surowy, zagniewany. Widział włosy ja
sne, żółtawe, uśmiech szyderczy i rozkazujący ; 
a głos wewnętrzny mówił m u . O t o  ona... ta 
jest twoją! Każdy mężczyzna ma taką kobietę 
na jaką zapługuje.

Pani Eugenia ut.kwiła weń wzrok niespo 
kojny. Roero uczuł ten wzrok, otrząsnął się 
z zadumy i roześmiał się:

— Tak, tak... prawda!

Naraz przestrł się śmiać; uśmieohał się 
tylko.

— illeż to wspompień łączy się z Każdą z 
tych zabawek! I ja wówczas jeszcze byłem 
młody, prawie tak młody jak Lulu... przynaj
mniej wyobraźnią! A mó' „geniusz"? Pam ę- 
t& pani ? Wielki człowiek przyszłości! Zosta
łem zaledwie nswpół wielkim człowiekiem w 
Lodignoli... i to dzięki kochanej pani i temu 
poczciwemu 01ivierie’mu.

— Panieoko! Niecbuo pan.enka pokaże pier
ścioneczek ! — wtrąciła Ludwika

— Pierścioneozek — panią Eugenię również 
ogarnął smutek i rozmarzenie — który pan 
Oliwieri podarował Helencb. gdy skonozyła sie
dem lat.

Helena ukryła tw^rn w pudle, szukając 
pierśoiouka. Była zmieszana i zawstydzona.

— Nie możesz go znaleźć? Nie masz go 
już? — droczył się z nią Franciszek.

— Owszem ! Jesł Jak się Oliwier1 nadąsa i 
nachmurzy, zaraz mu powiadam: „Miej się na 
baczności, bo ci zwrócę pierścionek

— ,C:“ ? Jakto -ci" ? — zapytał żywo Fran- 
oiczek. — To ty tykasz 01ivier:łego ?

— Pewnie.
— A mnie nie ! Dlaczegóż to ?
— Dlatego... dlatego, że Olijieri... — Helena 

mocno się zarumieniła, nie spuściła wszakże 
wzrok” .

— Dlatego, że Ol rleri...
- — Uważaj Helenko... nie mów głupstw! — 

upomniała ją pani Eugenia.

— Dlatego, że 01ivieri?... — powtórzył Fran
ciszek, nalegając, żeby dokończyła.

Helena nachmurzyła się i wzruszyła ra
mionami.

— Dlaozego, dlaozego ! Ładne mi pytanie ! 
Dlatego, że 01ivieri’emn zawsze mówiłam „ty*... 
bez żadnej przyczyny.

— I mnie zawsze mówiłaś „ty".
— To nieprawda.
— Heleno! — upomniała ją znowu pani 

Eugenia. — Tak się nie odpowiada !
— Ja panu nigdy nie mówiłam „ty" — cią

gnęła dalej Helena, nie zważając na upomnie
nie mateozki.

— Owszem!
— Nie! Panu osobiście nigdy nie mówiłam 

„ty" ! Ja tykałam tylko... Nnnusia!
— Brawo, panienko t Panienka ma słuszność!

Ludwika nie posiadała się z radości, a
pani Eugenia, która się podniosła, by Helenie 
nakazać szacunek, należny panu Franciszkowi, 
przystąpiła do niej i wzruszona pooałowała ją 
w głowę, zanurzywszy twarz w wonnych, kru
czych włosach.

Wtem usłyszeli głośne szczekanie. Drzwi 
zatrzaśnięto hałaśliwie i dwa duże psy wpadły 
do pokoju, poprzewracały krzesła ku ogromne
mu przerażeniu Ludwiki i wywijająo ogonami, 
skoczyły wprost na Roera. Były to Flik i 
Fiok. Wytropiwszy ślad pana, pobiegły do 
starego dworku za stróżem, który przyniósł 
listy dla pana Franciszka.

;Oiąg dalsry nastąpi'
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stał stan, formalnie niezupełnie zgodny z usta
wami, w takim razie jednak trzeba się zado
wolić mniejszem złem, aby uniknąć większe
go. Nierównie zaś większem złem byłoby za
równo wydanie rozporządzenia cesarskiego bez 
poprzedniego zejścia się obu deputacyi kwoto
wych, jak i wydanie przez parlament austrya- 
oki osobnej ustawy, upoważniającej rząd do 
prowizorycznego pokrywania wspólnych wy
datków. Dla mnie najwyższym prawnopaństwo- 
wym asiomatem jest to, że w państwach tak 
związanych ze sobą, jak Austrya z Węgrami, 
nowy stan prawny w dziedzinie wspólności 
przyjść może do skutku tylko na podstawie 
obopólnej zgodnej deklaraoyi, stwierdzającej, iż 
obie strony pragną, ażeby taai stan nastał. 
Gdybyśmy kiedykolwiek przez wydanie jedno
stronnej austryaokiej ustawy chcieli oznaczyć 
wysokość naszej kwoty, choĆDy tylko prowizo
rycznie, to tern samem sami pozbawilibyśmy 
się prawa założenia w danym razie protestu, 
gdyby Węgrzy ewentualnie ze swojej strony 
uczynili to samo i to w sposób dla nas o wiele 
nieprzyjemniejszy, bo np. gdyby zanadto nisko 
oznaczyli swoją kwotę. Ktoby wtedy zapłaoił 
to, co zabraknie do pokrycia całej sumy wy
datków wspólnyoh? Kto w takim razie będzie 
musiał ustąpić ?

Z rozumnych tych uwag dr. Starzyńskie
go okazuje się, że wszysoy ci doktrynerzy, 
którzy krzywili się na to, że br. Gautsoh za
jął w kwestyi kwotowej takie, a nie inne sta
nowisko, praoowali właściwie na korzyść Wę
grów, a na szkodę Austryi.

W  tutejszym kantorze wymiany Union- 
banku zaprezentował niedawno jakiś jegomość 
los turecki zaopatrzony numerem 120.289, na 
który padła wygrana 150.000 franków i prosił, 
aby mu wypłacono tę sumę po potrąceniu od
powiedniej prowizyi. Kierownik kantoru wziął 
los i oświadczył, że wypłata może nastąpić do
piero za jaki tydzień. Nieznajomy zgodził się 
na to i podał swój adres w jednym z hoteli 
w dzielnicy Neubau, prosząc, aby tam go za
wiadomiono, kiedy ma przyjść po pieniądze. 
Kantor odesłał tymczasem los do dyrekcyi 
państwowego długu tureckiego w Konstanty
nopolu z zapytaniem, czy nie ma jakiej prze
szkody w wypłaceniu wygrane] sumy. Z Konstan
tynopola nadeszło telegraficzne zawiadomienie, 
że numer losu jest sfałszowany, gdyż przez 
dodatkowe wydrukowanie jedynki zrobiono 
z numeru 20.289 numer 120.289, a ten numer 
istotnie wygrał 150.000 franków. Zawiadomio
na o tern policya aresztowała bezzwłocznie 
owego nieznajomego. Jestto 32-letni Ormianin 
Hoosep Hagopiano, handlarz dywanów z Wanu 
w Armenii. Początkowo tłómaczył się, że los 
ten odziedziczył przed dziesięciu laty po ojcu, 
w końou jednak przyznał się, że kupił go w Ba- 
tumie za 175 rubli od niejakiego Krikora Chał- 
kuliana, trudniącego się zawodowo fałszowa
niem losów.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Dnia 11 lipoa zebrało się u 

ordynata hr. Krasińskiego poważne grono osób, 
oelem wymiany myśli w sprawie bezrobocia 
szkolnego. Przewodniczył X. biskup Kazimierz 
Ruszkiewioz.

Pomiędzy obecnymi notujemy : Aszkenazy 
Szymon, Benni Karol, Boufiał Bronisław, Brun 
Stanisław junior, Butkiewioz Józef, Cieszkow
ski August, ks. Czetwertyński Seweryn, Górski 
Antoni, Grodzicki Wojoieoh, Henkiel Dyonizy, 
hr. ordynat Krasiński Adam, ks. Drucki Lube- 
oki Aleksander, ks. Lubomirski Zdzisław, Le- 
wioki Witołd, Massonius Maryan, Morawski 
Franciszek, Pastor Maohleid, Ostrowski Jerzy, 
hr. Ostrowski Juliusz, Pepłowski Adolf, hr. Po
tocki Tomasz, hr. Plater Konstanty, Pułjanow- 
ski Antoni, Rabski Władysław, ks. Radziwiłł 
Maciej junior, inżynier Smieohowski, Smarzew- 
ski Tadeusz, ks. Sapieha Adam, Szlenkier Jó
zef, Szuch Adolf, ks. kanonik Tauer, hr. Tar
nowski Juliusz, hr. Tarnowski Zdzisław, Temler 
Aleksander senior, Twarowski Zygmunt, hr. or
dynat Zamoyski Maurycy, Zieliński Franciszek, 
Zieliński Łuoyan, Żółtowski Jan

Niemal zupełnie jednomyślnie wyrażono 
przekonanie, że w interesie społeczeństwa na
szego należy wpływać na powrót młodzieży do 
szkół z rozpoczynającym się rokiem szkolnym, 
poozem z naciskiem podkreślono konieczność 
dalszego protestu na innej drodze przeoiwko 
istniejącemu w obecnej szkole stanowi rzeczy, 
oraz potrzebę dalszyoh nieustannyoh starań o 
szkołę narodową polską.

Odozytano listy nieobecnych Henryka 
Sienkiewioza, prezesa Ludwika Górskiego i 
Aleksandra Rembowskiego, oświadczająoa się 
stanowczo w tym samym duchu.

Wśród licznych przemówień powszechnie 
podniesiono piękne i wymowne przemówienie 
mecenasa Adolfa Pepłowskiego, prof. Aszkena- 
zego, oraz treściwe i sympatyczne słowa ordy 
nata hr. Maurycego Zamoyskiego.

Poznać. Korespondent warszawski Dzien
nika Poznańskiego pisze : Wśród żydów panuje
ciągłe wrzenie. Prowodyrowie „Bundu“ i in
nych partyi sooyalistyoznych są po prostu 
wściekli, że w społeczeństwie naszem ohwila 
spokoju nastała, że wśród ogółu rzemieślników 
objawiła się dążność do czynnego oporu i obrony 
przeciw namowom do dalszych strejków i prze
ciw terorystyoznym środkom, aby do nioh zmu
sić. W  dzielnicy żydowskiej polioya zdziera 
niemal codziennie jakieś odezwy, plakaty, pro- 
klamaoye, rozpowszechniane w żargonie dla 
żydów jedynie zrozumiałym, a zachęcające do 
dalszej działalności. Naczelnicy ruchu widzą, 
że robotnik polaki, przynajmniej porządny i 
ohoąoy pracować, usuwa się z pod ich władzy, 
znieohęoony tern, że od tak dawna był ślepem 
narzędziem w ręku żydów, posyłany na bój 
bezcelowy, pchany do ofiar niepotrzebnych, 
których dał tysiącami — bez żadnego rezulta
tu. Wściekłość ich ogarnia na myśl, że cała ich 
robota i główny oel podtrzymywania ciągle 
niepokojów, może pójść na marne, że kraj mo
że się trwale uspokoić i nie będzie motywu 
dostatecznego, by się w sprawę wmieszał k ôś 
trzeci — co było ideałem żydowskich btron- 
niotw przewrotu, działającyoh coraz widoczniej 
w porozumieniu z zagranicznymi związkami, 
nietylko żydowskimi.

*
Niepłonną jest obawa, że jutro lub w nie

dzielę urządzą znowu sooyaliści awantury w 
Warszawie. Oto bowiem co donosi warszawski 
korespondent Czasu:

„Od dni kilku krąży tu znów pogłoska o 
nowym strejku powszechnym, który wybuchnąć 
ma w nadchodzącą sobotę w Warszawie i w 
całym kraju. O ile sądzić można z kilku osta
tnich prób, mało jest widoków, aby strejk taki

doszedł do skutku, chociaż organizatorowie tu
tejszego zamętu nie przebierają w środkach, 
aby urzeczywistnio swoje zamiary i codziennie 
nieledwie jesteśmy świadkami straszliwego, po
łączonego często ze zbrodnią terroryzmu, uży
wanego na opornych robotników. Przed chwilą 
przebiegła tuż pod moim oknem banda, złożona 
z kilkudziesięciu murarzy, goniąc z otwartymi 
nożami majstra murarskiego, który uciekał co 
mu sił starczyło. A podobne sceny rozgrywają 
się co chwila. Z rozmaitych też okolio kraju 
nadchodzić już zaczynają wiadomośoi o rozpę
dzaniu służby folwarcznej przez wysłanych 
w tym celu agitatorów".

Wojna rosyjsko-japońska
Petersburg. Jenerał Liniewioz donosi dnia 

11-go bm. z okręgu Hailungczen: Dnia 8-go 
bm. oddział nasz w dolinie rzeki Czamioze 
był ostrzeliwany z gór, położonyoh na lewym 
brzegu rzeki. Następnie Japońozyoy cofnęli 
się w kierunku południowym. Mimo wielkioh 
trudności oddział nasz maszerował dalej, aż 
dotarł do miejsca, w którem już drogi zupeł
nie nie było. Dlatego oddział nasz zawróoił 
z drogi i cofnął się na północ, nie poniósłszy 
żądnych strat.

Petersburg. Car wystosował ukaz do 
nowego ministra marynarki, wiceadmirała Bi- 
rilewa, w którym wspomina o ustawioznyoh 
klęskach floty, które uniemożliwiły jej uła
twienie zadania armii lądowej i osiągnięcie 
powodzenia. Car z boleścią skarży się z po
wodu utraty wiernyoh marynarzy, którzy dali 
życie za ojczyznę i powiada, że obowiązkiem 
względem ojczyzny wszystkich marynarzy jest 
współpracować w miarę sił nad odnowie
niem siły morskiej , która dla Rosyi jest nie
zbędna i nad wykształceniem i przygotowa
niem odpowiedniego materyału, przejętego 
świadomością swych obowiązków. Birilew — 
powiedziano dalej — przy sposobnośoi przy
śpieszonego uzbrojenia drugiej i trzeciej eska
dry, przeznaczonej dla Azyi wschodniej, okazał 
niezwykłą energię, doświadczenie i roztropność 
militarną i natchnął wszystkich nowym du
chem i świadomością narodowej doniosłości ich 
roboty, a usługi te jego pozwalają carowi li
czyć z wszelką pewnością na niego przy odna
wianiu floty.

Wraz z nominacyą na ministra, powierza 
mu car najwyższe kierowniotwo departamentu 
marynarki z prawem składania carowi osobi
ście sprawozdań o wszystkiem, co do tego na
leży. Ostatnie zajścia na morzu Czarnem — 
powiada car dalej — dowodzą, że posłuszeń
stwo wojskowe w załogach zupełnie zaginęło i 
że przełożeni nie wypełniają swej powinnośoi.

Tak nadzwyczajne czyny zbrodnicze wy
magają dokładnego śledztwa i surowej kary. 
Car nakłada obowiązek na admirała, w pierw
szym rzędzie przywróoió ducha porządku woj
skowego i postarać się o to, by flota spełniała 
swoją powinność. Car wskazuje na konieczność 
wystarania się o technicznie dobrze wyszkolo 
ny i karny personal flotowy, o uzbrojenie okrę 
tów, mających się wybudować, odpowiednio do 
wymagań teraźniejszych, tudzież o podniesie
nie technicznego wykształcenia inżynierów ma
rynarki-. Odnośnie do nowej orgaaizaoyi floty 
car żąda, ażeby minister natyohmiast rozpo 
czął od zabezpieczenia obronności wybrzeży 
wszystkich wód rosyjskich, a następnie krok 
za krokiem odbudował flotę bojową, odpowie
dnio do istniejących środków.

*
* *Okupacya południowej części Sachalinu przez 

Japończyków zwróciła teraz uwagę ogółu na tę 
odległą i niegościnną wyspę. Obejmuje ona 80.000 
klmtr. kwadratowych, jest więc większa niż Ga- 
licya, która ma tylko 76.000 kim. kwadratowych. 
Z kształtu podobna jest do ryby, jeBt bowiem 
długa i wąska. Długa tak, jak mniej więcej odle 
głość z Podwołoczysk aż do Wiednia, bo ma 957 
kim. długości, szeroka zaś w niektórych miejscach 
tak tylko, jak np. ze Lwowa do Brzuchowic, bo 
nie przenosi 10 kim , w najszerszych zaś miejscach 
dochodzi do 100 kim.

Z powodu surowego klimatu, niedostępnych 
wybrzeży, oraz założenia na niej osad karnych nie 
rozwija się należycie, chooiaż posiada znaczne 
skarby mineralne, bogactwo zwierza i wielką obfi
tość ryb wszelakiego gatunku, najwięcej zaś śledzi, 
które nawiedzają wybrzeża tak olbrzymiemi ławi
cami, że Japończycy, w których ręku rybołóstwo 
przeważnie się znajduje, wyrabiają z tych ryb na
wóz do uprawy swoich ról.

Ludność wyspy — wedle statystyki z roku 
1902 — wynosiła 36 695 osób. W tej liczbie jest 
około 6.000 katorżnifeów, resztę stanowią miejsco
wi mieszkańcy : Ainowie i Giliakowie, dwa szczepy, 
które stanowiły pierwotną ludność Japonii przed
tem nim tę wyspę zdobyli dzisiejsi Japończycy. 
Sachalin ma trzy powiaty: aleksandrowski, tymow- 
ski i korsakowski (południowy. kraniec wyspy).

W obecnej wojnie nie odgrywał on dotych
czas roli wybitnej. Rząd zmobilizował, jak wiado
mo, zesłańców tamtejszych, tworząc z nich dwie 
drużyny, które pomagać mają niezbyt licznej zało
dze miejscowej w obronie kraju. — W  sierpniu 
z. r. w zatoce Aniwa przy posterunku Korsakow- 
skim przyszło do bitwy między krążownikami ja
pońskimi a rosyjskim „Nowikiem*, który z Portu 
Artura przedarł się śmiało aż do Sachalina, gdzie 
dopiero był dopadnięty przez przeciwnik a. Bitw a skoń
czyła się tern, że dowódzca rosyjski, nie chcąc, 
aby uszkodzony strzałami okręt dostał się w ręce 
Japończyków, wysadził go w powietrze. Od tego 
czasu z Sachalina dochodziły tylko rzadkie wiado
mości o braku żywności i opuszczeniu wyspy przez 
rodziny urzędnicze. Obecnie znów wyspa ta wy
suwa się na plan pierwszy. Znaczenie jej strate
giczne jest, wobec zajęcia przez Japończyków 
Korei i półwyspu Liaotuńskiego, bardzo doniosłe, 
Sachalin bowiem panuje nad północnemi komuni- 
kacyami Władywostoku (jedynego dziś rosyjskiego 
portu wojennego na Dalekim Wschodzie), z oceanem 
Spokojnym i zamyka ujście Amuru.

W sprawie p. Rapoporta.
Otrzymujemy następująoe pismo:
Powróciwszy z podróży, dowiedziałem się 

z dzienników, że na posiedzeniu Izby posłów 
z dnia 6 lipca b. r. poseł Sehraffl odczytał ar
tykuł p. Kestranka umieszczony w Fremden- 
blacie z dnia 21 maja b. r., w którym ten za
rzuca pewnemu posłowi polskiemu, mającemu 
udział w fabryce gwoździ w Galicyi, źe żądał 
od niego bonifikacyi dla tejże fabryki i groził 
ewentualnie sprawę poruszyć w parlamenoie.

O ile mi wiadomo, żaden z moich kole
gów polskich w Radzie państwa nie ma udzia
łu w żadnej fabryce gwoździ, ja natomiast je
stem w posiadaniu takiego udziału i istotnie 
w swoim czasie miałem konferenoyę z p Ke-

strankiem — z całą gotowością więc ohcę scan 
rzeczy podać do wiadomośoi publicznej.

Przedewszystkiem muszę zauważyć, że 
konferenoya moja z p. Kestrankiem odbyła się 
jeszcze p r z e d  o k o ł o  5 l a t y  i tern mniej 
pojmuję, dlaczego p. Kestranek dziś, po tylu 
latach, do tej sprawy powrócił, że, co wyra
źnie konstatuję, Digdy w Kole polskiem nie 
mówiłem o gniotąoych nas cłach żelaznych. 
W Kole polskiem wszystkie ważniejsze sprawy 
przydzielane bywają poszczególnym posłom, a 
ja, prowadząo inny referat, nigdy ze sprawą 
ceł na żelazo w Kole nie miałem nic do ozy- 
nienia.

Przyozyna mojej wzmiankowanej konfe
rencji z p Kestrankiem była następująca:

Frzed około 10 laty założono w Podgórzu 
i Trzebini dwie małe fabryki gwoździ które 
jedLak od samego początku miały do waloze- 
nia z największemi trudnościami zarówno pod 
względem nabycia drutu jak i sprzedaży swo
ich produktów, tak, że przedsiębiorcy zmuszeni 
byli fabryki odstąpić ze stratą grupie finanso
wo silniejszej,

Kartel gwoździ, dowiedziawszy się o sprze
daży fabryki, zniżył natyohmiast, speoyalnie 
dla Galicyi, cenę gwoździ za 100 klg. z 14złr. 
na 10 złr., ózyli o blisko 30°/0> tak, źe nowemu 
przedsiębiorstwu odebrał natyohmiast wszelką 
możność sprzedawania swoich produktów w Ga- 
lioyi.

Nowe przedsiębiorstwo stało więo również 
przed ruiną. W tej potrzebie zwrócili się wła
ściciele fabryk do mnie jako do posła z Izby 
handlowej, w której okręgu fabryki się znaj
dują, z prośbą poruszenia sprawy na odpowie- 
dniem miejscu z całym naciskiem, gdyż postę
powanie kartelu uniemożliwiło wprost rozwi
nięcie się tej gałęzi przemysłu w Galicyi.

Z informaoyi kierownika przedsiębiorstwa 
wynikało, że przedsiębiorstwo mogłoby zupeł
nie inaczej wystąpić przeciw kartelowi, gdyby 
było wyposażonem znaczniejszymi środkami, 
których jednakże nie mogło skądinąd otrzy
mać. W przekonaniu, że walkę młodego prze
mysłu galioyjskiego prowadzić należy z po
tężnym wrogiem aż do skutku, postanowiłem 
przystąpić z udziałem, gotówką zapłaconym, do 
przedsiębiorstwa, nie żądając żadnych gwaran- 
oyi, ani żadnych innych praw dla fiebie, jak 
tych, jakie inni udziałowoy posiadali.

Fakt ten był rozstrzygającym dla losow 
przedsiębiorstwa, którego po wyposażeniu no
wymi środkami finansowymi nie można było 
tak łatwo zgnieść. Już po 3 miesiącaoh przed
siębiorstwo przyjęte zostało do kartelu.

Był to pierwszy szczęśliwy rezultat, osią
gnięty bez wszelkiego przyczynienia się władz 
lub ciał ustawodawczych, przyozem także pod
noszę, że w sprawie przyjęcia przedsiębiorstwa 
do kartelu z nikim nie konferowałem, ani też 
nikt ze mną nie konferował.

Po upływie kilku lat — w r. 1900 — d y-} 
rekoya zwróoiła się do mnie ponownie z zaża
leniami i z prośbą o oohronę wobec nowych 
zamachów, skierowanych przeoiw przedsiębior
stwu przez podniesienie ceny drutu z 20 kor. 
50 h. na 23 kor. za 100 klg.

Takie podwyższenie ceny podkopało byt 
przedsiębiorstwa galioyjskiego i odebrało mu 
możność rozwoju. Nalegano na mnie, abym tę 
żywotną sprawę krajową podniósł w Kole pol
skiem i w parlamencie. Uważałem jednakże za 
mój obowiązek wprzód pomówić z p. Kestran
kiem, jednym z najmiarodajniejszych czynni
ków kartelu żelaznego. Przedstawiłem mu po
łożenie przedsiębiorstwa, któremu z powodu 
takiego podwyższenia cen drutu grozi ruina, 
prosiłem o odpowiednią do stosunków zmianę 
ceny — a więc nie o jaką bonifikaoyę — i do
dałem, że ewentualnie żale przedsiębiorstwa po
ruszę w Kole i w parlamencie, bo szykany kai- 
telu stają się wręcz nieznośnemi dla rozwoju 
przemysłu żelaznego w Galicyi. P. Kestranek 
bronił kartelu i nie choiał uwzględnić słusznyoL 
zażaleń, wobec czego nasza konferenoya skcń- 
ozyła się bez rezultatu.

Dalsze kroki z mojej strony stały się zby- 
tecznemi, ponieważ dyrekoya przedsiębiorstwa 
mnie zawiadomiła, że udało się jej kilka dni 
później od jednego z członków kartelu nabyć 
potrzebną ilość drutu po cenie, odpowiadająoej 
mniej więcej ówczesnym stosunkom.

Okoliczność ta dowodzi zarazem, że skar
gi przedsiębiorstwa były zupełnie usprawiedli
wionemu

Od tego czasu nie zajmowałem się więcej 
publioznie sprawą kartelu i gniotących nas ceł 
żelaznych i wręcz nie pojmuję, z jakiej przy
czyny p. Kestranek mnie zaczepił. Może je
dnakże sprawa przedstawi się w nowem świe
tle, jeśli opowiem fakt następujący:

Galicyjska fabryka gwoździ, o której mo
wa, znużona wieczną walką o cenę drutu, po
stanowiła właśnie w ostatnim ozasie wybudo
wać własną walcownię koło Krakowa celem 
wyrobu drutu dla pokrycia potrzeb kraju. 
Grunt nabyty, plany już wypracowane, a po
trzebny kapitał zapewniony.

Rzecz jasna, że ci, których interesa ze 
sprawą kartelu ściśle są połączone, w założeniu 
nowej walcowni w Galioyi widzą oznaki dale
ko idąoyoh reform ekonomicznych i to tłóma- 
czy całą. zagadkę.

Na prośbę interesentów poparłem także 
to nowe przedsiębiorstwo środkami finansowy- 
m; ; czuję się szczęśliwym, że mogłem się 
przyozynió do tego, aby Galicya otrzymała no
we samoistne przedsiębiorstwo przemysłowe. 
Jest to znaczny krok naprzód na drodze do 
wyemancypowania się przemysłu galioyjskiego 
z wpływów obcych i byłoby do życzenia, aby 
znalazł w innych gałęziach przemysłu naśla
downictwo.

Okoliczność, że także własnymi środkami 
popieram jakie przedsiębiorstwo, nie mole mnie 
wstrzymać od spełnienia obowiązku zastępowa- 
wania interesów przedsiębiorstwa położonego w 
okręgu Izby handlowej i przemysłowej kra
kowskiej, bo inaozej rie byłbym wstanie nigdy 
finansowo wspierać przedsiębiorstwa, którego 
założenie uważam dla kraju za konieozne.

W końou oświadozam, że żadne ataki, ani 
oszozerstwa nie wpłyną na mnie, abym odstą
pił od drogi popierania przemysłu, zwłaszcza 
przemysłu żelaznego w Galioyi, wspólnie z 
najlepszemi siłami kraju, wszelkimi środkami 
poetycznymi i materyalnymi. Albowiem pod
niesienie przemysłu w Galioyi jest zarazem 
ekonomioznem wzmocnieniem całego państwa.

Dr. Arnold Rapoport.
•  *•

Dopisek Redakcyi Okazuje się z tego li
stu, że p. Kestranek postąpił sobie niewłaśoi- 
wie, posądzając pana Rapoporta, że kiedy sta
rał się u niego jako dyrektora kartelu żelazne
go o pewne ustępstwa dla fabryki gwoździ,

działał w swoim interesie prywatnym, podczas 
gdy on żądał owych ustępstw, kierując się je
dynie względami na dobro przemysłu kra
jowego.

Jest pewna jednak w tyoh rzeozaoh kom- 
plikacya psychologiczna, której nasi posłowie 
powinni unikać w interesie reputaoyi naszego 
Koła.

Na tym przykładzie p. Rapoporta i p. 
Kestranka najlepiej ową komplikacyę przed
stawić możemy.

Do gabinetu p. Kestranka przybywa pe 
wnego dnia p. Rapoport. Przedstawia mn 
trudności, z jakiemi ma do walczenia jego 
fabryka gwoździ w Galioyi i żąda dla niej 
pewnyoh ustępstw. W rozmowie tu i ówdzie 
daje do zrozumienia, źe Koło polskie będzie 
występowało przeoiw kartelowi żelaznemu. P. 
Rapoport nie ohce ani grozić, ani nie działa 
pod wpływem interesu prywatnego, jest bo
wiem milionerem (w Wiedniu utrzymują, że 
prsiada od 15—20 milionów guldenów mająt
ku), więo oczywiście mało go to obohodzi, czy 
z fabryki gwoździ, w którą on włożył może 
kilkadziesiąt tysięcy złr., dostaje w formie dy
widendy parę tysięoy więcej, czy parę tysięcy 
mniej. Wierzymy mu więo najzupełniej, że 
nie z intenoyi podniesienia swego prywatnego 
dochodu, ale jedynie w celu podniesienia prze
mysłu krajowego i zdobycia warunków egzy- 
stenoyi dla nowej fabryki, udał się do p. Ke
stranka i przedstawił mn, że jeżeli kartel nie 
zniży ceny drutu dla tej fabryki, to ona abso
lutnie egzystować nie będzie mogła. Intencye 
p. Rapoporta były w danym wypadku tak 
zupełnie czyste i wolne od prywaty, źe nie 
przyszło mu to nawet na myśl, że p. Kestra
nek może go posądzić o jakieś egoistyczne za
miary. Gdyby bowiem wpadł na to przypusz
czenie, toby mógł poprosić ktiregoś z kolegów 
swoich w Kole polskiem, żeby się udał zamiast 
niego do p. Kestranka, a wtedy wszelka myśl 
o jakiejkolwiek prywaoie byłaby już z góry 
wykluczoną,

Przejdźmy teraz na stanowisko p. Kest
ranka. Do gabinetu jego przybywa właściciel 
fabryki gwoździ, a zarazem poseł do Rady pań
stwa, żąda ulg dla swej fabryki i robi uwagę, że 
Koło polskie wystąpi przeciw kartelowi. Na tę 
uwagę p- Kestranek jest bardzo wrażliwy. P. 
Rapoport mógł ją wypowi3dzieó bez żadnej 
ukrytej myśli, wprost jako skonstatowanie fa
ktu, znanego zresztą wszystkim, że Koło pol
skie jest przeoiwne kartelowi żelaznemu. Tym
czasem w umyśle p. Kestranka ta uwaga przy
biera znamiona groźby i robi na nim tak silne 
wrażenie, źe jeszcze po pięciu latach pamięta 
o niej i skarży się w Fremdenblacie, że pewien 
poseł polski nadużywa mandatu poselskiego i 
popyoha Koło polskie do występowania prze
oiw kartelowi żelaznemu, dlatego, że posiada 
fabrykę gwoździ.

Kto stanie na stanowisku bezstronnośoi 
psyohologioznej i uwzględni te procesy, jakie 
odbywają się pod wpływem wrażeń zewnętrz- 
nyoh w duszy ludzkiej, ten nie będzie mógł 
rzucić kamieniem potępienia ani w p. Keatran- 
ka za to, że z takim zarzutem przeoiwko Kołu 
polskiemu wystąpił w Fremdenblacie, ani w p 
Rapoporta za to, że bronił fabryki gwoździ 
wobec kartelu żelaznego. A jednak dla Kola 
polskiego stała się rzeoz bardzo nieprzyjemna, 
bo nie tylko rzucił na nie brzydkie podejrze
nie w poozytnym i poważnym dzienniku 
dyrektor wielkiej instytuoyi kartelowej, ale 
nadto wyzyskał tę okoliczność antysemita 
Schrofl w mowie swojej, wypowiedzianej w Ra
dzie państwa dnia 6 lipca. Wiedział on zape 
wne bardzo dobrze, że idzie tu o p. Rapoporta, 
dlatego z taką namiętnośoią i zawiścią rzucił 
się na Polaków, wrzekomo fruktyfikującyoh 
swoje mandaty poselskie. Po sprawie Walew
skiego, po niesłychanym skandalu, jaki uwień 
ozył działalność poselską tego człowieka, umy
sły publiczności wiedeńskiej są przygotowano 
do wierzenia we wszelkie ubliżające insynua- 
oye dotyczące posłów polskich. Sprawa p. Ra
poporta trafiła więc na grunt bardzo dobrze 
obrobiony.

Owóż potrzeba raz konłeo położyć wszel
kiej dalszej kompromitaoyi imienia polskiego 
Prezes naszego Kola powinien wystąpić z jak 
największą energią i zażądać od posłów, aby 
nie śmieli absolutnie w oharakterze poselskim 
występować gdziekoiwiekbądź i jakkolwiekbądź 
w swoim interesie prywatnym. P. Rapoport 
zapewnia, że nie przestanie bronić interesów 
przemysłu krajowego i nie zlęknie się podej 
rzeń i oszozerstw. Bardzo to pięknie, że ma ta 
kie zamiary, ale niech równocześnie wyoofa się 
z swyoh interesów przemysłowych, a to dlate
go, żeby w niczyim umyśle nie powstało po 
dejrzenie, że broniąc interesu jakiejś fabryki, 
broni nie interesu publicznego, leoz swego pry
watnego.

W zwykłych warunkach może nie potrze 
ba byłoby zaprowadzać żadnego pod tym wzglę
dem ograniczenia działalności poselskiej, ale 
przecież te warunki, w których dziś Koło polskie 
znajduje się w Radzie państwa, nie są wcale 
zwykłymi. Pamiętajmy bowiem o tern, że po 
tych przejśoiaoh smutnych i skandalicznych, 
jakie nam zgotowali Wilk, Szajer i Walewski, 
a które z taką lubością opracowywały dzien
niki wiedeńskie, Koło polskie stoi ciągle jak 
gdyby pod bronią, gotowe w każdej chwili 
walozyó w obronie swej reputaoyi. Z tego po
wodu powinno roztoczyć nadzwyczaj surową 
kontrolę nad dzialalnośoią prywatną posłów we 
wszystkich tyoh wypadkach, w których może 
być podejrzenie, może być cień podejrzenia, ba 
nawet cień cienia, że idzie tu o fruktyfikowa- 
nie mandatu poselskiego.

Londyn. Goniący za sensacyą dziennki 
Daily Telegraph twierdzi, że otrzymał z Peters
burga list, w którym mu donoszą, iż przypad
kowo wykryto, źe w piwnicach zamku Ilin- 
skoje pod Moskwą, w którym car miał zamie
szkać, znaleziono zakopany dynamit.

Berlin. Do dzienników tutejszych donoszą 
Petersburga, że morderstwo dokonane na Szu- 

wałowie budzi podejrzenie, iż urzędnicy jego 
kanoelaryi byli w zmowie z mordercą. Albo
wiem zwyczajem było, że każdego petenta re
widowano przed wpuszczeniem do sali audyen- 
oyonalnej. Rewizyi tej dokonywał nadzwyczaj 
sumiennie pewien urzędnik oddany duszą i cia
łem Szuwałowowi. Przed kilku dniami urzędnik 
ten zachorował, a odtąd rewizye odbywały się 
tylko powierzchownie. Zawsze przecież powin- 
ny były wykryć rewolwer. Źe jednak brom 
tej nie wykryto, świadczy to, iż rewidujący 
urzędnik był w zmowie z mordercą.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Wskutek ponownego zasłab- 

nięoia, nie może Murawiew jeohaó do Wa
szyngtonu, dlatego możliwem jest zamianowa
nie Wittego pełnomocnikiem Rosyi.

Kolonia- Do Koln Ztg. donoszą z Berlina: 
Zamianowanie Wittego pierwszym pełnomocni
kiem dla rokowań pokojowych ma to znaoze- 
nie, iż w ten sposób będzie uchylone podej
rzenie, jakoby Rosja rokowań pokojowych nie 
brała na seryo.

Petersburg. Redakcja dziennika Russkoje 
Dieto rozesłała do podpisywania po całej Rosyi 
petycyę do oara domagającą się, aby żydom nie 
przyznano prawa głosowania do przyszłego par
lamentu i żeby niewolno było wybierać ich na 
posłów.

Petersburg. Petersb. Herold donosi, że ko
loniści niemieccy w południowej Rosyi udali 
się do cesarza niemieckiego z prośbą o pomoo 
przeoiw strejkująoym chłopom, rabującym ich 
mienie.

KRONIKA.
Lwów 14 Lpca.

Marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni 
jest od kilku dni obłożnie chory, lekarze zapewnia
ją jednak, że choremu nie grozi niebezpieczeństwo.

Nowy kościół. Wczoraj otwarto w Krako
wie przy ul. Łobzowskiej nowy kościół, zbudowany 
przez Sb. Karmelitanki Bose, wygnane w r. 1875 
z Poznania.

ślub. Dnia 4 lipoa b. r. o godz. 8 wieczo 
rem w kościele 00. Bernardynów odbył się ślub 
dra Kazimierza Ciesielskiego z panną Zofią Gi 
zińską.

Strejk robotników budowlanych trwa da 
lej i z powodu tego coraz więcej mnoży się nad
użyć. Oto wczoraj popołudniu przyszło do eksce
sów, które krwawo się zakończyły. Tłum, złożony 
z 800 osób, przedarłszy się z placu powystawo- 
wego przez ogrodzenie na terytoryum toru wyści
gowego cyklistów, gdzie właśnie trzech cieśli pra
cowało około wzniesienia trybuny na niedzielne 
wyśoigi cyklistów, rzucił się na pracujących z 
drągami i laskami i ufny swym przeważającym si
łom, pooząr pracujących oieśli w nieludzki sposób 
okładać.

Jeden z nich, Leopold Kuderman, ugodzony 
dwukrotnie w głowę pałką, nabitą gwoździami, 
padł zalany -krwią. Z pomoc^ napadniętym pośpie
szyli przypadkowo znajdujący się wówczas na to- 
rze członkowie klubu cyklistów. Udało się przy
trzymać przywódzcę napadu: czeladnika introliga
torskiego, obecnie bez zajęcia. Zmięszany tem tłum 
cofnął się na razie, lecz widząc, iż cykliści prowa
dzą ujęttfgo w kierunku budynku urzędu akcyzo
wego na rogatce stryjskiej, zaatakował ich pono
wnie i odbił po krótkiej walce aresztowanego. 
Część natomiast napastników zaatakowała urząd 
akcyzowy, gdzie schronili się dwaj cieśle. Posypał 
się grad kamieni, których ofiarą padły wszystkie 
szyby w oknach, a następnie wyrwano nawet fu
trynę w oknie biura, w którem jeden z urzędni
ków był właśnie zajęty przerachowywaniem kaBy. 
Na wieść o zbliżaniu się zawezwanej telefonicznie 
policyi, napastnicy czem prędzej cofnęli się.

Zawezwano też pogotowie stacyi ratunkowej, 
które, opatrzywszy ofiarę napadu, odwiozło ją do 
domu.

Domy mieszkalne dla nauczycieli. Towa
rzystwo zaliczkowe nauczycieli szkół ludowych na
było we Lwowie przy ulicy Krupiarskiej, w dziel
nicy Łyozakowskiej, kompleks gruntów, obszaru 
około 21/,  morga, które zamierza rozparcelować na 
drobne parcele .i -pobudować na nioh domy mie
szkalne dla swoich członków. W  tym celu wniosło 
Towarzystwo prośbę do magistratu o pozwolenie 
na parcelacyę i wytworzenie nowej ulicy w bok 
od Krupiarskiej prowadzącej. Wedle projektu, mają 
być wybudowane domki parterowe z werandą, o- 
gródkiem i niezbędnemi przynależytościami, a każdy 
dom obliczony będzie na potrzeby jednej rodziny, 
złożonej z 5— 6 osób. Najważniejszem jest, że To
warzystwo prowadzić będzie budowę domów wła- 
anemi funduszami, a po ukończeniu odda je swoim 
członkom do użytku. Tytułem zwrotu kosztów wy
łożonych i procentu od kapitału obowiązani będą 
ozłonkowie płacić przez szereg lat pewną kwotę oo 
miesiąca w wysokości mniej więoej czynszu mie
szkalnego, poczem staną się zupełnymi właściciela
mi owych realności.

Zamach samobójczy. Pod koła pociągu to
warowego, zdążającego ze Lwowa do Złoczowa, 
rzucił się tymi dniami w zamiarze samobójczym 
21-letni Włodzimierz Strzelecki z Olszanicy. Ciężko 
poranionego, z odciętą lewą ręką, przywieziono go 
do lwowskiego szpitala.

Skazani za Szpiegostwo. Oprócz podpnłko 
wnika Hehajły i majora Więckowskiego, skazany 
został przez sąd wojskowy w Wiedniu także ka
pitan obrony krajowej Acht na 6-letnie więzienia.

„Sądy doraźne" w Warszawie. Ponieważ 
policya warszawska przez palce patrzy na złodziei, 
nożowników i tym podobne niebezpieczne indy
widua, wskutek czego dzieją się ooraz większe 
nadużycia, publiczność tameczna postanowiła nie 
oglądaó się więcej na pclioyę, leoz samej wymierzać 
sprawiedliwość.

Oto, co opowiadają pisma warszawskie o egze
kucji, spełnionej na złodzieju, tolerowanym (za
pewne za łapówki) przez policyę: „Tłum ruszył na 
Nową Pragę, aby odszukiwać nory i kryjówki zło
dziejskie. W tym celu udano się także do domu 
nr. 28 przy ul. Śliwiokiej, gdzie mieszkał zawo
dowy złodziej, Józef Krócikowski, przez nikogo 
zresztą nie niepokojony i operujący śmiało w mie
ście i na przedmieściach. Gdy tłum otoczył dom, 
w którym mieszka Króoikowski, zażądano, aby ten 
wyszedł. Złodziej nie usłuchał, ale gdy mu zagro
żono, że jeżeli natyohmiast nie wyjdzie ze swojej 
kryjówki, to będzie z nim gorzej, przerażony sta
nął wobec tłumu. Wówczas wymierzono mu stra
szliwą karę, gdyż odliczono mu kilkaset plag ki
jami i trzcinami, tak, źe na oałem ciele nie pozo
stało kawałka zdrowego miejsca. Oprócz tego tłum 
w rozdrażnieniu zadał mu sześć ciężkich ran na 
głowie. Krócikowskiego w stanie groźnym dla życia 
odwieziono do szpitala praskiego.

„Po rozprawie z tym złodziejem udano się da
lej na poszukiwanie innych.

„Na dworcu terespolskim na Pradze, w chwili 
odejśoia ostatniego pociągu wieczornego, pojawiło 
się kilkadziesieciu ohrześcijan i izraelitów, którzy 
wywlekli z pociągu bandę zawodowych złodziei, 
szulerów i piaskarzy, operujących zwykle w na
tłoku pasażerów w pociągach nocnych. Dwóch z 
nich straszliwie pobito, reszta, zasypana gradem 
uderzeń, rozproszyła się po stacyi wśród wagonów.

„Jednooześnie służba stacyjna donosi, że już 
drugą noc z kolei tłum, złożony z kilkuset lndzi, 
na przedmieściach Kamionek i Szmulowiznie, za
mieszkałych przez wszelkiego rodzaju męty, wy
szukuje zawodowych opryszków, nożowców, złodziei 
okradającyoh specyalnie wozy włościan, przy
bywających na targ, i bije ich straszliwie. Osta 
tniej nocy rozprawiano się doraźnie ze złodziejam-

Jako dobrą lokacyę kapitałów Papiery te kupujemy i sprzedajemy
47, » 4°/o Listy zastawne Banku hipotecznego 
4-7, i 47,7. Pożyczkę m. Lwowa
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aa Kamicnku w sąsiedztwie stacyi kolejowej, gdzie 
zamieszkują specjaliści do okradania wagonów i 
podróżnych, Bici i ścigani złodzieje uciekali pra
wie nago w pola w stronę Wawra. Tłumowi prze
wodniczą ludzie, doskonale znrjący złodziei z na
zwiska i adresów**.

Korespondent warszawki Nowosti donosi, że po 
Warszawie rozpowuzechniła się pogłoska, iż aienci 
policyi tajnej używają ao swych celów różnych 
aparatów fotograficznych, Z tego powodu — pisze 
korespondent — chodzenie po mieście z aparatem 
nawet amatorskim, stało się rzeczą bardzo niebez
pieczną. W  ciągu ostatnich dni było kilka wypad
ków pobicia amatorów fotografii przez tłum, który 
przypuszczał, iż są to ajenci policyi tamcj.

Aresztowanie oszusta, Z Lipska donoszą 
telegraficznie, że wczoraj aresztowano tam poszu
kiwanego przez policyę berlińską iakiegos oszusta, 
który utrzymywał, że nazywa się hr. Konrad Ale
ksander Colonna Walewski i ze posiada ugromne 
dobra w Galicy] i w Królestwie. Oszust ten za
mieszkał w Berlinie w jednym z bardzo arysto
kratycznych pensyonów i utrzymując, że jest mu
zykiem, obstalowywał w rozmaitych magazynach 
drogie instrumenty muzyczne. Instrumenty te na- 
Biępnie zastawiał w lombardach. A kiedy mu za
nadto gorącym zaczął się wydawać grunt Derltński
1 wiaział, że lada chwila może się dostać do koiy, 
czmychnął do Lipska i tam rozpoozął znowu robić 
to samo. Nie ulega naj < mie; szej wątpliwości, że 
indywiduum to ukradło gdzieś papiery i paszport 
Walewskiego.

Gimnazyum żeńskie we Lwowie ogłosiło 
drukiem sprawozdanie swoje za rok ubiegły Gi- 
mnazyum to jest zorganizowane jako ośmioklasowe 
na wzór g-mnazyów męsk ch i obejmuje mniej 
więcej te same przedmioty i tę samą liczbę go
dzin wykładowych tygodniowo, co gimnazja mę
skie. Nadto zaprowadzono w Łim  naukę nadobo
wiązkową języka francuskiego, ruskiego, robótek, 
gimnastyki i rysunków. Dotąd weszły w życie 
trzy pierwsze klasy; w reku szkolnym 1905/6 tj. 
we wrześniu br. otwiera to gimnazyum klasę IV. 
Gimnazyum utrzymywane jest przez prywatne, 
w tym celu zorganizowane towarzystwo, posiada 
jednak prawo publiczności, tj. ministeryum przy
znało istniejącym klasom prairo wydawania świa
dectw, tak samo ważnych, jak świadectwa publi
cznych szkół państwowych. Dyrektorem tego gi
mnazyum jest profasor VI. państwowego gimna- 
zyum we Lwowie pan Aleksander Frączkmwi iz.

Do trzech pier^ szych klas, które fungowały 
w roku szk. 1 909 li, uczęszczało 1 1 1  uczenie, z 
których 62 było wyznania rzymsao-kat., 12  greko 
kat. i 8V mojżeszowego. Wediug narodowości : 
była jedna NiemLa, 12  Rusinek i 98 Polek. Czter
dzieści trzy dziewoząoek było córek urzędników 
państwowycn, 18 urzędników prywatnych, 29 ku 
pców lub przemysłowców, 9 lekarzy, 7 inżynierów,
2 adwukatów, 3 właścicieli realności i 5 greko- 
katol. xięży. W  klasyfikacji 97 uczenicom dano 
stopień pierwszy, a 84 z nich s odznaczeniem, 
cztery spalono, a dziesięć przbznaczono do egzami
nów poprawczych.

W  nauce przedmiotów nadobowiązkowych ko 
rzystało z nauki historyf ojczystej 86 uczenie, ję
zyka francuskiego 80 uczenie, języka ruskiego, któ
rego udrelał pewien profesor gimnazyelny zupełnie 
bezinteresownie, 20 uczenie (o 8 więcei niż zakład 
miał uczenie-Rusinek), roDÓt ręcznych 18 , a gimna
styki, udzielanej w „Sokole1*, 27 uczenie.

W styczniu i lutym delegowany prze* Radę 
szkolną inspektor krajowy dr. Majchrowicz prze
prowadził lustracyę zakładu, a z powodu jego spra
wozdanie o stanie gimnazyum Rada szkolna krajo
wa wyrazi.a gronu nauczycielskiemu swoje uznanie.

Warunkiem przy jęcia do gimnazjum jest 
egzamin wstępny, przy którym stawia się mniej 
■więcej te same wymagani i, co przy egzaminach do 
męskich szkół średnich. Ucze"ice obowiązane są 
nosić rodzaj mundurków tj. sukienki o kroju nie- 
przepisanym, lecz przepisanym kolorze, wszystkie 
jednakowe kapelusze i fartuszhi. Opłata wpisowa 
oprócz zwykłej opłaty szkolnej wynosi JO koron 
przy wpisie. Gimnazyum mieści się w wynajętym 
lokain w przechodniej kamienicy z ul. Ossolińskich 
1. 11 na ulice Cichą. Utrzymujące zakład Towa
rzystwo czyni gorliwe starania, by co rychlej wy 
budować własny dom lub wynająć dom niewielki, 
który cały byłby użyty tylko na own gimnazyum. 
Wpisy na rok szkolny 1905/3 odbędą się 5 i 6 
września br. między 8 a 5 po południu.

Odsłonięcie pomnika Tadeusza Kościuszki 
w Milwaukee odbyło się w nbiegłą niedzielę z nie
słychaną uroczystością i przy udziale wprost im
ponującej liozby osób. Już od samego rana pano
wał w mieście, strojnem w polskie i amerykańskie 
barwy, ruch niezwykły Pooiągi i okręty przywozi
ły z Chicago tłumy gości.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w 
kościele św. Józafata, gdzie miał kazanie arcybi
skup Simon. Po nabożeństwie uszykowały się kor
poracje i stowarzyszenia i ruszyły w pochód, któ
ry tak opisuje jeden z naocznych świadków :

Pierwszą dyw.zyę formowała milicja stanu 
Wisconsin, reprezentowana przez bateryę artyleryi, 
milwancki batalion piechoty, w której skład wcho
dzi dzielne gwardya Kościuszki i szwadron jazdy, 
imponująco sprawnej i karnej. Za nią na dzielnych 
ramakach pląsali w barwnych mundurach ułani, 
imponując wyglądem swym i marsową miną tłu
mom Amerykanów, zalegających chodniki ulic. Po
tem szły powozy, wiozące dyrekoyę budowy pomni
ka, dyrekcję Hali Kościuszki, mówców, reprezen
tantów prasy i t. d. Dalej szły Towarzystwa ryoer- 
skie. Trudno je wyliczać i opisywać; liczne były 
i równie dzielne W y różn ia ł się oddział K rakusów  
z Chicago i grzmoty oklasków wywoływał oddział 
kawaleryi poldkiej, również na tę uroczystość przy
były z Chicago. Imponujące wrażenie sprawiała 
sprawna kolumna „bosoł iw“ polak ;ch w czerwo
nych koszulach. Było ich kilkuset, a szli razem 
połączeni z rozliozryoh gniazd, tak Milwaukee, jak 
J Chicago, South Bond, Detroid, Grand Rapids, 
Pittsburga i innych polskich kolonij.

Fo dywizyi, którą stanowiły towarzystwa na
leżące do stowarzyszenia Polaków w Ameryce, szła 
dywizja grup związkowych, poprzedzana olbrzymim 
1 wspaniałym sztandarem związkowym, niesionym 
z powagą przez choi_jżego ChmL. ńskiego, w asy
stencji doborowych Sokołów, z wieńcem od tej or- 
ganizacyi i z całym Zarządem centralnym związku 
in corpore na tę uroczystość z Chicago przybjłym. 
Osobną dywizję tworzyła dziatwa w ślicznych kra
kowskich strojach. Potem szły w dalszych dywi- 
zyach towarzystwa z parafij św. Stanisława, św. 
Jadwigi, św. Jacka, św. Jozafata, św. Wincentego, 
św. Cyryla i Metodego, św. Kazimierza — a wszyst
kie poprzedzane muzykami w cieniu licznych sztan
darów polskich i amerykańskich, z wieńcami i 
kwiatami, które składano następnie n stóp pomnika. 
Pochód zamykały liczne i pięknie przystrojone po
wozy. Gdy "joło pochodu stanęło przy wspaniałej 
bramie tryumfalnej, wiodącej do parku, odbyła się 
Wzruszająca ceremonia odsłonięciu pomnika.

Obwieścił ią krótką przemową z estrady 
mistrz ceremonii p- Grutza Cztery panny stanęły

na czterech rogach piedestału. Ujęły w ręoe sznu
ry od flag, któremi koń i figura bohatera były o- 
słonięte. Oczy dziesiątek tysięcy osób w tłumie 
zwróciły się na pomnik, z którego nic nie było 
widać, prócz wysoko wzniesionego ku lazurom rie- 
bieskim miecza.

Nagle porucznik Taylor, dowódzca plutonu 
policyi, dał strzał z rewolweru. W  tej chwili od 
słonięto pomnik, a po całym parku rozległ się po
tężny okrzyk z tysiącznej piersi i tysiące rąk 
złożyły się dc oklasków. Okrzyki te i oklaski 
wnet jednak ucichły, gdy w dali zs parkiem roz
brzmiał olbrzymi wystrzał armatni i gdy za nim 
połączone chóry uderzyły przy pomniku w niebo 
wspaniałymi tonami tej pięknej pntryotycznej pie
śni: Patrz Kościuszko na nas z nieba11 i gdy
z wież kościołów odezwały się śpiżowe głosy dzwo
nów. Zatrzymany chwilowo podczas odsłonięcia po- 
cnóa zaozął pc suwać się naprzód w dalszym ciągu.
Za drugą dywizyą zajechał powozem przed wielką 
trybunę, stojącą obok pomi ika, ziądz arcybiskup 
Simon.

Różne towarzystwa, przechodząc przy pomni
ku, składały na nim twoje wieńce, a chorążowie 
występowali z szeregów i stawali po obu stronach 
pomnika, tworząc różnobarwne długie szpalery.
W  ten sposób po ukończeniu parady pomnik był 
osłonięty sztandarami, wśród których wyróżniał 
się sztandar Związku Narodowego Polskiego, ze 
wszystkich najwspanialszy. Gdy przeszła przed 
pomnikiem ostatnia dywizya, na wieży kościoła 
św. Jozafata wydzwoniła już godzina 4-ta Wtedy 
mistrz ceremonii p. Grutza w kilku słowach za
gaił jroczystość i przedstawił na pierwszego 
mówcę x. kanonika Gulskiego, proboszcza parafii 
św. Jacka. W  mowie swojej x, Gulski podnosił 
zasługi Tadeusza Kościuszki i tłómaczył słucha
czom, dlaczego Kościuszko uchodzi za bohatera 
dwóch światów. Pizy końcu swego przemówienii 
x. Gulski w ;m'emu dyrektorów uroczystości po
wierzył pomnik burmistrzowi miasta, panu D. S. 
Rose, j iko głowie miejskiego zarządu, a ten w pię 
knej i pełnej zapału mowie serdecznie za pomnik 
w imieniu minsta podziękował.

Potem miał mowę x. arcybiskup Simon. Wido
kiem tak wspaniałej uroczystości był tak wzruszo
ny, że prawie nie mógł łez pohamować, lecz siłą 
woli opanował wzruszenie i w wymownem przemó
wieniu zwrócił uwagę słuchaczów, że polska zmmia 
wydałr. wielu takich bohaterów, jak Kościuszko. 
Dowodem tego nasza przeszłość i teraźniejszość 
Nasi ojcowie stanowili skuteczną zaporę przeciw 
nawale hord muzułmańskich, moskiewskich i krzy
żackich, a współczesno polskie pokolenia stouą ró
wnie wiernie przy sztandarze wolności, mk stał ów 
bohater, którego pomnik dziś odsłaniamy.

Dalej wyraził nadzieję, że polskie matki przy
prowadzać będą swoje dzieci io stóp tego pomni
ka, każą się im wpatrywać w rysy tego Tadeusza 
Kościuszki, i wychowywać je tak, ażeby kochając 
tutejszą ojczyznę, zdawały sobie sprawę, co są 
winne Polsce. Na zakończenie mówca wezwał słu
chaczy do wydania okrzyku : „Niech żyje Polska!1* 
a kiedy okrzyk ten rozległ się po całym parka, 
wezwał obecnych do wydania powtórnego ourzyku 
na cześć Ameryki.

Po arcybiskupie Simonie zabrał głos po an
gielsku statni mówca, adwokat Gońssi, ażeby inno- 
narodowcom powiedtfitć mnisi więcej tc samo, oo 
Polakom powiedział X . Gulski. Pan Goński kładł 
nacisk na działalność Tadeusza Kościuszki np pme- 
ry kańskiej ziemi. Po j :go przemówieniu odśpiewały 
połączone chóry z towarzyszeniem orkiestry „Star 
Spanglee Banner,** a na zakończenie zaintonowały 
nasz hymn narodowy Melodyę podjęło najmniej 
25.000 ludz. i tony „Boże, coś Polskę** jednym ol
brzymim a zgodnym chórem odbijały się o drzewa 
parku.

Ze Sportu. „Arna Z .u znana klacz stadniny 
wolskiej (hr Andrzeja Potockiego) zdobyła dwie 
główne nagrody podczas wyścigów kłusowych w 
Baden pod Wiedniem; mimowicie wygrała bieg 
im. ks. Solnie, 80,000 kor. i badeński bieg hodo
wlany 5.000 kor.

Derby wszechrosyjskie w Moskwie, warto ■ 
ści 50.000 rub! , wygrał ogier ks. Lubomirskiego 
„Fluor".

Obawa burzy. Burza z gromami i błyska
wicami budzi obawę nietylko wśród dzieci i nie
wiast.; nawet mężczyźni „o słabszych nerwach1* 
odczuwają pewien niepokój — choć się do tego 
nie zawbze przyznają. Przyczyną tej obawy jest 
myśl, że piorun niespodzianie uderzyć może w czło
wieka i przeciąć pasmo jego życia.

Tymczasem wypadki zabicia człowieka przez 
piorun są tak rzadkie w stosunku do innych wy
padków śmiertelnych, że zaledwie brać je można 
w rachubę. W dodatku prawie wszystkie te wy
padki są wynikiem nieznajomości warunków, w ja
kich piorun może uderzyć. Przedewszystkiem wie
dzieć należy, że piorun częściej uderza w wodę, 
niż w ziemię; jeżeli zaś spada na ziemię, to wy
biera przedmioty, znajdujące się oddzielnie na 
równinie. Jeżeli zaś te przedmioty wyniosłe, np 
domy, są nagromadzone w większej ilości, to mo
żliwość uderzenia w nie piorunu jest już mniejsza.
Z tego to n. p. powodu uderzenie piorunu w dom 
w mieście należy do bardzo rzadkich wypadków. 
Na wsi ffiorun prawie nigdy nie spada na dom 
otoozony drzewami, po nad dach wystającemu Ude
rzenie zaś pi irnnu w drzewo, chociażby w naj- 
bliższem sąr edztwie domu, może wywołać prze
strach, ale nie grozi niebezpieczeństwem. Najbar
dziej narażone na uderzenie piorunu sa odosebnio 
ne drzewa, domy, stogi siana i t p. znajdujące się 
w polu. Rodzaj ziemi również ma znaczenie w tym 
razie: w ziemię gliniastą pioran trzy razy częściej 
uderza, aniżeli w piaszczystą. Nawet pomiędzy drze
wami piorun wybiera: w buki i graby prawie ni
gdy nie uderza, częściej w drzewo iglaste, jeszcze 
częśoiej w topole i kasztany, najczęściej w dęby 
Człowiekowi, stojącemu w odległośoi 12— 15 kro 
ków od drzewa, nie zagraża już żadne niebezpie
czeństwo w czasie burzy.

W  dom murowany, choćby nawet pokryty 
blachą, Diorun rzadziej uderza, aniżeli w drewnia
ny. Wysokość domu także ma swoje znaczenie; 
dom niski w otoczeniu przedmiotów wyższych, 
prawie nigdy nie jest narażony na niebezpieczeń
stwo. W  domu, gdzie są rynny, rury wodociągowe 
itp., chcąc uniknąć wszelkiego niebezpieczeństwa— 
chociaż może być ono niezwykle małe — najlepiej 
trzymać się w pewnej odległości od ścian, przez cc 
niebezpieczeństwo zupełnie się usuwa. Na wsi, w 
domu nieosłoniętym drzewami, komin, pełei sa- 
d-ty, jest dobrym przewodnikiem elektryczności ; 
lepiej wiec usunąć się odeń. Człowiek, zaskoczony 
bnrzą w polu, powinien iść spokojnie, miarowym 
krokiem, nie chronić się pod odosobnione drzewo. 
Kto to wszystko ma na względrie, prawie w zu
pełność’ unika niebezpieczeństwa.

Temperatura dnia 12  lipca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicji zachodniej —f-20, we Lwowie 
-j-17, w Tarnopolu + 1 6 . w Czerniowcach + 1 8 , 
w "Wiedniu+ 1 9 , w Salcburgu 1—18, w Gracu+ 1 8 , 
w Pradze f 20, w Tryeś< ie + 26 , w Abbazy i + 2 4 , 
w Raguzie +-26, w Budapeszcie -j 23, w Berlinie

+ 1 8 , w Hamburgu + 1 7 , w Monachium + 1 8 , 
w Zurychu + 1 9 , w Genewie + 2 0 , w Lugano 
+ 2 2 , w Anglii + 1 8 , w Paryżu + 1 6 , w Biarritz 
+  22, w Nizzy+ 2 6 , w północnych V'loszech+ 2 3 , 
we Florencyi + 2 4 . w Rzymie + 2 1 , w Neapolu 
-j- 26, w Palermo + 2 6 , w Madrycie + 2 2 , w Sztokhol

mie +  15, w Petersburga + 1 3 , w Wilnie + 1 6 , 
w Warszawie + 1 6 , w Moska ie + 1 8 , w Kijowie 
+ 17 , w Odesio + 2 4 , w Serajewie + 1 8 , w Belgra
dzie + 2 2 , w Bukareszcie + 2 6 , w Sofii + 1 9 , w Kon
stantynopolu + 2 6 , w Atenach + 2 7 . (Temperaturo 
według Celaiutza).

D eszcze miejscami: w Czechach, w  Galicyi, 
w Dolnej Anstryi, nad Adryatykicm, na Węgrzech 
i w Niemozech.

Samobójstwo. Dziś rano o godzinie JO tej 
w hotelu Guttmanna usiłował odebrać sobie życie 
przez obwieszenie 50-letni, części -wo spuraliżowany 
tabetyk p, Bayer von Bayersfeld, urzędnik mani
pulacyjny ■ Sambora. Odcięto go w czas, a lekarze 
przywrócili mu przytomność. Na inspekcji policyj
nej usiłował on dragi raz odebrać sobie życie w ten 
sposób, że połknął sakiewkę i dwie chustki. Le
karz wyciągnął ma z przełyku te przedmioty i ka
zał go ,akr< umysłowo chorego odstawić do szpi
tala obłąkanych.

Zmarli. W  Czerniowcach zmarł nag^, wsku
tek udaru sercowego, profesor botaniki na tamtej
szym uniwersytec e, dr. Edward Tangl, w 67 roku 
życia. Studya odbył na uniwersytecie lwowskim, 
gdzie fię też habilitował na prywatnego docenta 
botaniki i objął posadę profesora w Akademii roi 
mezej w Dubla.iach Do Czcrniowiec powołany zo
stał blisko priea 80-tu laty.

Stan powietrza. T, o g. 7 ra n o+  15 R. w poł. 
+  16 R. Rar. 764. Nieruchomy. Pochmurno. 
W  nocy spadł oofity deszcz.

Wioana.
O u a (wyglądając przez okno): Tc pąki na 

drzewach, ten śpiew ptaków, te obłoki wiobenne...
O n (siedząc przy kasie): Salciu, ty jutro we

źmiesz na przeczyszczenie.
Kłopot kochającego małżonka.

— Człowieku, bój się Boga! czemuż ty masz tak 
zrozpaczoną minę ?

— Wyobraź sobie, jutro imieniny mojej żony, a 
mnie już wyszły bilety wizytowe.

Jedną z największych trosk rodziców i o- 
piekunów jest umieszczenie swych synów lub pu
pilów na tak zwanych ,,stancyach“ .

Dlatego też z prawdziwą przyjemnością wi 
tamy nowo założony „ Pensy onat!: emer. poapulko 
wnika Karola Naskała Nahlika przy ul. Piekar
skiej 1. 87.

Program wychowawczy tej instyrucyi jest 
znakumity. Główny nacisk dany na wychowanie 
fizyczne i moralne; a kierowanie nauk przez wy
branych pedagogów daje wszelką gwarancyę, że 
młodzież powierzona temu zakładowi będzie wy
chowywana na zacnyoh obywateli i członków spo 
łeczeństwa.

Równocześnie zostały otwarte: wo j kowa szko
ła przygotowawcza, jakoteż biuro informacyjne dl«\ 
spraw wojskowych. Pierwsze kierowane przez do
borowych pedagogów, d-ugie przez specjalistów 
w sprawach wojskowych.

Szczęść Boże tej nowej mstytucyi!

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: teatr zamknięty. —

W sobotę „Zemsta,“ komedya w 8 a. Aleksandra 
hr. Fredry (oica) —  W niedzielę „Ludka1*, kroto- 
chwila z francuskiego . Piotra Vehere — W po
niedziałek teatr zamknięty.

CulOSSeum w Pasażu Hermanów. Pierwszo
rzędny i największy teatr rozmaitość. Od 1 do 16 
lipca zupełnie nowy, światowy progran familij
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie de *zczu w odnowio
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz, 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 lipca.

(Z). Sprawa upaństwowienia kolei prywa
tnych stanowi obecnie niemal wyłąozny przed 
miot dyskusji w sferaoh giełdowych i zapewne 
przez całe leto stanowić będzie niemałą pod
niecą spekulacyjną. Akoye kolei Północnej pod 
niosły się dziś o 65 koron na sztuce, gdyż 
sprawa jej wykupna przedstawia sio najjaśniej 
i, zdaniem giełdy, najprędzej zostanie zroabzo- 
wana. Wedle informacji sfer giełdowych, ustne 
rokowania między rządem a koleją Półnooną 
rozpoczną się z końcem s erpnia lub z począt
kiem września, a z daiem 1 styoznia 1906 
przejdzie kolej na własność państwa. Co się 
tyczy wykupna Staatsbehnu i kole: północno- 
zachodniej, to mimo, że i oo do tyck kolei de- 
klaracya br. Guutsciia była stanowczą, sfery 
giełdowe nie wierzą, aby wykuDno ich mogło 
tak rychło nastąpić, i dlatego kurs akoyi obu 
tych kolei nie zmienił się prawie woale.

Na targu walorów przemysłowyoh uwagę 
zwracał dotkliwy spadeł kursu ekoyi karpa
ckiego Towarzystwa naftowego, wywołany po
głoskami o wybuohu strajku w L  iryeławin.

Z  rent spadły dziś węgierska złota i wę
gierska koronowa.

Z Londynu donoszą, że deruta na tamtej
szym targu afrykańskich walorów kopalnianych 
trws w Jals.ym ciągu. Kilku wielkioh sp« u- 
lantów zbankrutowało, a obuwie ją się dalszvch 
bankruotw.

Ostatnie wiadomości
Strejk robotników oudowlanych we Lwowie

Dzisiaj popołudniu plakatami ogłoszoną 
będzie odezwa pracodawców. W tej odezwie 
powołują się oni na to, Łe 2 bm. stanęła już 
umowa między nimi a robotnikami, wobec te 
go n e mogą się oni wdawać w dalsze per- 
traktaoye j stać mogą tylko nt gruncie tej 
umowy Tedy wzywają robotników, by nieod
wołalnie w pon edziałek stanęli do pracy, w 
przeoiwnym bowiem razie przedsiębiorcy i bu
downiczowie wstrzymają wszystkie roboty i po
dejmą je dopiero wtedy, gdy będzie uohwalony 
nowy, szozegółowy oennik wynagrodzeń.

Robotnioy rozrzuoili dziś w wielu egzem
plarzach po mieście odezwę zwróconą do spo- 
łeozeństwa. W  odeń  wie tej tłómaozą oni swoje 
postępowanie i zaizucają pracodawcom złą wo
lę w zrozumieniu ugody z 2 bm.

Przedmiotem sporu jest — jak wiadomo ■ 
odmienne zrozumienie umowy z przed dwóch 
tygodni przez p-acodawców i przez robotników. 
"W umowie tej powiedziane jest że podwyższa 
się o 10% wynagrodzeni* unormowane przez 
ugodę w r. 1902. W  ugodzie tej z r. 1905 przy
jęto pewne min.mum zarobków dla najroz
maitszych kategoryj robotników budowlanych. 
Są jednak robotnioy rutynowani i zdolni, któ

rzy żądają i otrzymują wynagrodzenie, większe, 
a nawet znacznie większe stosownie do każdo
razowej umowy pojedyńozej z aanym pra- 
oodawcą.

Tedy rozumują pracodawoy tak: umowa 
z przed czternastu dn. i przyjęte w niej 10% 
podwyższenie dotyczą cen pracy unormowa
nych kollektywną umową z r. 1902, ponieważ 
zaś w tej umowie kollektywnej przyjęto tyikc 
minimum zarobków, a większe zarobki po
szczególnych robotników polegają na pr3’wa- 
tnych, pojedyńczycb umowach, przeto podwyż
szenie 10% i ko ektywna umowa z przed 14 
dni dotyczyć może tylko plac minimalnych, 
niu zaś wyjątkowych, przyznawanyoh poszcze
gólnym robotnikom w pojedyńczych umowach 
z powodu ieh osobistyo wyłącznie kwalifika
c ji, rutyny lub zdolności.

Stąd strejk jest robiony nie dla dobra 
wszyskioh robotników, lecz ad tisutn owych ho
norowanych wyżej nad ustanowione minimum. 
Rokowania zbiorowe, dotyczące ogółu, są bez
celowe, bo umowa kollektywną ani ograni- 
ozyó, ani wogóle dotyczyć nie może pojedyń
czych umow prywatnych, idących in plus po 
n»d kollektywną umową oznaozone minimum, 
a więo mekolidujących z obowiązującą umową 
kollektywną.

Jest to stanowisko prawnie bezwarunko
wo uzasadnione i słuszne ze stanowiska pra
wnicze' kazuiotyki

Lecz robotnicy rzecz stawiają na grunt 
więcej źyoiowo-praktyezny. Powiadają oni tak: 
Rokowanie o podwyższenie zarobków, które 
poprzedziły umowę z przed czternastu dni roz
poczęły się nie dlatego lakoby robotnioy chcieli 
nt idotizymaó ugody z roku 1902, lecz dlatego, 
że od roku 1902 ceny mieszkań wzrosły ó 20%, 
zaś ceny artykułów spożywczych o przecięcio- 
wo 15%.

Robotnik wjvc w warunkach dzidęjszyoh 
wyżyó nie może z owego wynagrodzenia, na 
które się zged uł przed trzema laty. Zażądał' 
więc podwyższenia o 10% nietylke najtaniej 
płaceni robotnioy, leoz wogóle wszyscy; a 10"/, 
podwyższenie przyjęte w koliektywnej umowie 
z 2 b. m dotyczyć winno wszystkich płac i 
obliczone ma być wedle ioh stanu w chwili 
zewaroia umowy

Jaki będzie rezultat całego snoru p^zewi 
dzieó trudno. Pracodawcy wdawać się nie chcą 
bezwarunkowo w żadne pertraktaoye; roboti'- 
oy twinrdzą, że rie ustąpią.

Na razie sytuaoya jest taka, że stiejkuje 
7*/* tysiąca ludzi, którzy bezczynme cfioazą po 
ulioaoh. Przewódoy sooyalistyczni wzywają do 
spokoji, który ma trwać — jak się miał w je
dnej z mów do robotników wyrazić pan Wi- 
tyk — „aż do stosowne1 chwili... *

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU” .
(Depesee poranne).

luchl. Dzisiejsza aadyenoya bar. Gautscha 
u Cesarza trwała półtrzeciej godz ny.

Paryż. Izba deputowanych przyjęła jedno
głośnie projekt ustawy o obowiązkowem wspie
raniu ohoryoh staroć w. Następnie o orędowane 
nad „prawą amnestyi. Dep. Lades gani to, że 
donosioielom ma byó przyznana amnestya i 
ostro atakuje byłego ministra wojny jen. An- 
dró, jako wynalazcę systemu kartek z donosa
mi, Den. jaurós i Brisson, jakuteż minister 
wojny Berteaux protestują przeciw tym wywo
dom ; ne,jtępnie minister B »rteaux opuszoza 
ostentacyjnie salę, puczom posiedaouie prze
rwano.

Paryż. Admirał May w towarzystwie 116 
oficerów eskadry angielskiej, znajd ająoej się 
w Brest, przybył tu. Na dwoicu przyjęli go ofi
cerowie marynarki francuskiej.

Paryż. Komisja Towarzystwa chirurgi
cznego oświadczyła, że serum dra Doyen’a, rze
komo będące lekarstwem na raka, jest zupeł
nie bezwartośoiowe.

(jMpjiszc pofołudn.otcf)
Warszawa. Sądy doraźne odbywają się 

w aalszym oiągu. We środę poraniono znowu 
kilka osób. Na Pradze napadnięto na robotnika 
fabryki „Wulkan" Staniaława|Salnoka i zadano 
mu kilka ran wystrzałam z rewolweru. Ne ul. 
Wroniej otoczył tłum stolarza Józefa Mierzw iń 
skiego i pchnął go nożem w brzuoh Stan obu 
rannych bardzo ciężki.

Warszawa. We środę wykoleił się koło 
Zawieroia pociąg. Dwa wagony zdruzgotane ; 
tor na przestrzeń. 26 sążni zeDsuty. Przyczyną 
wypadku Dyło to, że jacyś złoczyńcy podłożyli 
kamienie między szynami na zwrotnicy.

Kijów Polacy wnieśli prośbę do kuratora 
okręgu naukowego o wykład relig i w średnioh 
i niższych szkołaoh w języku polskim, oraz o 
wykład samego języka polskiego.

Paryż. (I >a deputowanych). Podczas przer
wy w posiedzeniu ptnowai w korytarzach ruch 
ożywiony. Członkowie skrajnej lewicy, którzy 
wraz z ministrem wojny w , szl: z sali, gotują 
mu żywe owaoye. Maroeli Habert, znajdujący 
się również w korytarzu, protestuje żywo prze- 
oiw wystąpieniu dep Lasies’a, obwiniając go, 
że chce przeszkodzić amnestyi dlatego, iż Dó- 
roulódf jest republikaninem. Prezydent mini
strów, porozumiawszy się z Innymi członkami 
gabinetu, postanowił odroczyć dalszy oiąg roz
praw o amnestyi do sesy; październikowej. 
Posiedzenie będzie do tej pory przerwane, aż 
senat załatwi cztery podatki bezpośrednie, uo- 
ozem w obu Izbach będzie odczytany dekret 
odraczający.

Paryż. (Senat.) Po przyjęciu przediożeń 
o podatkach bezpośredni :h, minister sprawie
dliwości odczyta1 dekret, zamykający sesyę, 
pouzem posiedzenie senatu zamknięto.

Paryż, Po ponownem otwaroiu posiedze
nia Izby deputowany oh, prezydent ministrów 
odozytał dekret zamykający sesyę poczem po
siedzenie zakończono.

Paryż Rada ministrów uchwaliła, że wszyst
kie osoby, wciągnięte do przedłożenia o amrestyi, 
mają byó zaraz ułaskawione.

Paryż. Bufet i  Lursalutes wysłali z Bru
kseli do prezydenta ministrów Rouviera depe
sze w których atakują go w nadzwyoza 
ostrych słowaoh i twierdzą, że ułaskawienie 
ich jest nikczemnośoią. Bufet kończy swą de
peszę słowaun ; „Chcę panu dać środek legal
ny, abyś mógł wykluczyć mnie od tegc ~iitu 
łask:". Lursalutes telegrafował, że ułaskawienie 
przyjmuje z pogardą.

Paryż Bufet przybył tu rano. Nie było 
żadrego zajścia.

v Paryż. Dziennik urzędowy nie ogłosił dzis 
spodziewanego dekretu ułaskawiającego. Uwa
żają to za możliwe następstwo telegramów Bu- 
feta i Lursalutes’a. Niektóre dziennik' nacyo-

nalisuyozne atekujrj Lasiesa za jego wczorajsze 
wystąpier ie. Zarzuoeją mu, żt złamał słowo, 
bo przyrzekł tyiko złożyć krótkio oswiudozenie. 
Dzienniki wzywa ja Dóroulćdeki, aby przyjął 
ułaskawienie i przybył do Paryża.

Londyn. W Izbie gmin podczas obrad nad 
budżetem wojska Max C a r e (libera1) wn.ósł. iżc- 
by zmniejszono kredyty, wyznaczono dla ochotni
ków, aby w ten sposób zaprotestować przeciw po 
stawie m.metra wojny wobec ochotniczych sił 
wojskowych Po krótkiej dyskasyi odrzucono ter 
wniosek 282 głosami przeoiw 206. Małą cyfrę 
większości rządowej powitała opozycja długimi i 
głośnymi ozłaskaini i objawami zadowolenia.

Wiedeń. Prezydent ministrów baron Gautsch 
powrócił diiś w towarzystwie szefa sekcyi Sieg- 
bardta z Ischlu.

Budapeszt Prezydent ministrów Fejewary 
wybtosował do municipiów reskrypt, w którym 
zwraca uwagę na zgubne skntki, jakie mogą wy
niknąć z uchwał mumcipiów, aby nie przyjmowao 
dobrowolnie składanych padatków i oddalać zgła
szających się dobrowolnie do służby wojskowej 
popisowych Fejervary zapowiada że wszystkie te 
uchwały unieważni.

Paryż- Minister hr. Gołnchowski wyjeżdża 
na 8-tygoamową kuracyą do \ittel

Petersburg. Prawił W in n ik  potwierdza 
wiadomość o dranowaniu prezesa komitetu mini
strów Wittego pełnomocnikiem rosyjskim na kon
ferencję poki.jową w Waszyngtonie.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON 

Lwów — Plao Maryack;
Przyjechali dnia 14 lipca. X. hr. Krabiccy 

z Wołynia. M. br. Biażowski 7 Nowosiółki. Porucz. 
J. Weisz ze Złoczowa. G. Listowski z Płnihow- 
czyka. A. Schuma^her z Hamburga. C. Wójcicki z 
Sambora. W. Krzyżanowski i M. Czerwiński z Kra
kowa. C. Dessaue1- i A. Wesplewer z Ameryki. X  
B. Sadowski z Rosyi. P. Niedermayer z Drohofiy 
cza. H, Bartosz z Heibgenbergu. K. Horak z Pi a 
gi. Pp. J. JarzymowBcy t Tejsarowa.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Flao MAryaoki. 

V'ierwszorKędny nołel e komfortem urządzony, pil- 
<meńs)ca restauracya r pokojem do śniadań, cukiernie 

%c miejscu.
Przyjechali dma 14 lipca. M. Sawczyńs! 

z Bełza. M. Morawska z Kujaaniec. J. Rappapor 
z Drohobycza. N Wierzchleyska z Kc.barowieo. A 
Kiojewscy z Ohladowa. W. MiohaLwski z Poło- 
wiec. El Samuely z Ozerniowiec. K. Siubakowsk* i 
Ołomuńca. R. Nowicki z Mor. Ostrawy, L. Fuksie- 
wicz z Radomska. J. Wenalinger. A. Weiss, J. A. 
Schmal, J Graf, H. Rain, J. Bofner i M. Le.ner 
z Wiednia- J. liisenbeisser z Przeworska. K- Li 
piński z Kamienicy. N. Nikorowicz z Ulhówka J. 
Zeitlebenowie z Zahajec. L. Gawrońsk z Drohoby
cza. Z. Gąsiorowfki z Źydaczowa. J. Hartmann i 
Fiumy. W  Konkolniak ze Stanisławowa. J Herg] 
z Karlsoadu. J. Popowicze z Czerniowi«c. R. Ne 
grosz z Sambora. A. Lekczyńska z Remenowa J 
Goldowie ze Złocaowc

' Giełda południowa (godzina 12 minut 80' 
Wiudeń 14 lipca.

Marki 117 42, renta majowi 100-80, węgierske 
lenta koronowa 96-80, akcye: austi, zakł. kredyt 
661.00, węg. zakł. kred. 780 00, anglobanku S08.76, 
unionbpnku b40 50 bankęereinu 561.00, landerbankt 
450'60, kolei państw 874‘60, lombardy 86 25, akcyi 
kole. Elbetn&l 449,00 fabryki broni 675 OC, tyto 
niowr C00-00, alpiny 6294)0 Runa Mnranyi 649'60, 
prag. Tow. żel. 2660.00, losy tureckie 142 26, ruble 
26500. U sposobienie: spokojne.
*1 aMwapaig jg B g g g B g B g B B B g B B B B

LlTÓW 14 Jipoa (Z izby handlowej).
Ohliozeiuie w walnoie koronowej.
Akcye ZR «*tnJ K oln  Euoli Ludwika pc 

4GG Koror —.— do — . Kolej Lwowsno-OEern.-Ja.sk* 
po 10C kor, o8ł.— do o9ll.— . łBanti hipoteoinego p. 
240 Kor. 587'0C do 64 .00. Akow* garbarni w Rejs iowu 
po 40C kor. —•— do —•— . Tow. in d ó w  wegoLr.w 
w Sanoku po 600 koron —  820 Danka dl* handlt 
i priemysłn po 400 k. do 280—

Listy zeskawne za 100 B : Bm a hipot. gw c,
6 proo. los. w 60 lat. z 10 proo. preru 111-25 do OtiO.OO,
4 i pół proo. los w  50 lat 101.60 do 000-00. 4 oe. loi 
w fi ' l*i 91.80 dr 96-fO Bank- kraj. i i płtt pr . lo- w 
61 lat 101.&0 do 102.60,. Banki kisj. 4 pruo. los w 57 la- 
s9-80 do 100.60 Tow, kred. Gi 1. ziemskie 4 proc. (1 emi 
sya) 90.80 do 00'OC, 4 proc. lor w 41 i pól I, aa. 99*80 
do —•—, 4 proc. los w 66 lat 99 8’ do 100 oO

Ruch pociągow kolejowych.
walny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europe, ■ 

skego.
Przychodzą do L w o w a:

Z Krakowa: 2.3**, 1.30, C.40*. 6.00, 8.5C, 5.<s5, 0.50*
Z B»essowf: 10.35.
Z Pedwołoosysk (na dworzec główny): 2.30, 7.2), 11.55 

6.80, 10.20*; naPodiamese: 2.15. 7.0/ 11.84. 6.1K.
10 02*

Z Osemiowier 12 20*. 1 4G, 6.10. 5.4r>, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.05.
Z Sfemsttiwówa 8.05.
Z Eawy i Sokala. 7.50.
Z  Jaworowa: 8 .18, 4.82.
7 Samuora: 8.16, 1.50, 0.20*.
Z Lawjcsnego 0 '29, 11 4o, 10 50*
Z Tuchli 3 46 ^d 1>' 16 do 80 9.)
Z Bełsca 5-00.

Odchodzą ze Lwowc :
Do Krakowa. 12.45*, 8  20 , 2.50, 4.15*,8.JP, 6.95*, li 00* 
Do Rzeszowa: 4.’ 0.
Do Podz ołoczysL s dw. głów.. ś)0, s 90, 10.66, 9 00* 

11.05*;s PoÓLamcat : 2.13, 6.49, 11.16,9.28*. 11 24*. 
Do Ozerniowieo: 2.C1* 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11. 0*.
Do Rawy i Sokal. -. 7. *0*.
Do Jaworowa: 6.65, 6.58 
Do Sa-nbork : 9.0U, 4.20, 10.65*.
Do Kolomy’ i Żydaezowa: 5.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 8 |9).
Do Ławooznego 7.80, 2 55 6.25*
Dc Bełżec. 11.10

Pociąg! lokalne
Przycnodzą do Lw n«f<:

Z Brzuohowio: (od 14 maja Jo 10 września) 6.60, 7.50, 
9.5', przedpołudni/n , tylko w niedziele i r». kat* 
Świnia 1.46. po południu, tylko w niedtieb; i n . 
kat. ś' Jats ..05, 4.16 5.00, 7.41*, 8 55* (of 4(6 
10,9 włącznie)

Z Janowa. 8.18, 1.15, (od 1'5 do 80|9) 4.82, C.46* (od H|5
do 10|9) 9.26* (od 14|5 do 1('!9 w med-ielo i świę
ta)

Ze Szozeroa: 10.10* (od 1|6 do 10 9 w niedziele i lwięta)
Z Lubienia W : 1152* (od 14|5 do 10)9 w niedi. i święta)

Odchodzą ze L w o w a:
Do Brzuohowio: (od 14 mma do 10 wrześni.,) 5.50*, 8.80,

(tylko w u . dzieli i r» kat. i święta) 12.80 p:
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10,. 
8.20, 6.10; T *0* 7.55*.

Do Janota: 6.55, 9.15, (od 1|6 do 80j9) 1.85 (od 1415 di 
109 w niedziele i ra. ked« święta), 5.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58,

Do Szozeroa: 1.55 (od 16 do 1019 w niedzielę i święta) 
D<s Lntienia W.: 2.15 (od V 1-', do 10|9 w iedi, i ścięta) 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (każde-' uiedsieli).

Uwaga Pociągi pośpieszne drukowane są literam 
llastemi; pociągi n. me oznaozone są gwiazdką. Pora 
nocna liczy zię d god . 6 wieczór do 5 min. 59 rano
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Ś5)
kradzież miliona funtów.

(Opowiadanie starego kawałem.)

(Ciąg dalszy),
Jakoż przepowiednia moja sprawdziła się. 

Około piątej popołudniu następnego dnia przed 
oozyma naszemi zarysowały się wyniosłe 
szczyty Yanua Lavy.

Zanim mrok zapadł, staliśmy już na ko- 
twioy w lesistej zatoce, przy której brzegu spo
czywały zwłoki małżonka Juanity.

ROZDZIAŁ V.
Niezwykłe poozuciwanla.

Pomijając już sam fakt, że podróż nasza 
do Vanua L„vy miała jedynie na celu odgrze
banie i zrabowanie zwłok nieboszczyka, w wy
prawie tej było coś niezwykłego, fantastyczu ego.

Im bardziej zastanawiałem się nad nią, 
tem bardziej nabierałem przekonania, że wpły
nie na dalsze mojo losy. Łstwo wńjo toż pojąó, 
z jaką ciekawością przypatrywałem się lądowi, 
który się przed oczyma mojem:' ryeował.

Juanita była niezwykle podnieconą i 
ohciała saraz wieczorem poszukiwania rozpo- 
osąć. Zaczynałem przypuszczać, iż zagrzebany 
majątek Jalako jes* większym, niz dawała mi 
do zrozumienia, wnosząc z niepokoju, aki zdo
bycie jego w nie; wzbudzało.

Po wieczerzy wyszliśmy na pokład. Noo 
była przepyszna. Nad głowami naszemi rozpię
ty był, jak płaszcz, ciemny szafir, utkany zło- 
oiscemi gwiazdami. Przezrocze wód było spo
kojne, żaden odgłos nie mącił tej ciszy. Wre- 
SŁoie stopniowo gwiazdy zaczęły blędnąó i ol
brzymi księżyc ukazał się na niebie-

Juanita była bardzo wzruszona. Siedzie
liśmy obok siebie: głowa przy głowie, ramię 
przy ramieniu Tuliła się do mnie tak pieszczo
tliwie, jak nigdy przedtem, ze słów jej i ca
łego zachowania mogłem wnosió, że ozaje s: 
wobco mnie winną — ale za oo, niepodobna 
mi było odgadnąć.

— Jutro — odezwała dię szeptem po długiej 
zadumie — jutro nasze rspolne losy uię roz
strzygną.

— Jakto nasze wspólne ? — spy tałem. — 
Jeżeli znajdziesz to, ozego się spodziewasz, to 
zostaniesz wielką damą, a wtedy nie zechcesz 
nneó nio ze mną wspólnego.

Drgnęła, jakby prze *ażcna, i przytuliła się 
do muie jeszoze czulej.

— Byłeś dla mnie tak. dobry, że sama nie 
wiem, jak oi odpowiedzieć na to — mówiła z 
zadumą. — Ooh, Jacku! gdyby człowiek mógł 
być zawsze sobą 1 Gdyby mógł postępować tak, 
jak pragnie; los go jednak naprzód popyoha, 
zmusza dz:ałaó wręcz przeoiwnie, nilby się 
chciało. Czy mierzysz w przeznaczenie?

— Wierzę, że ty iesteś mojem przezn izw- 
niem — odparłem, ściskając jej rączkę — f* czyż 
może być lepsze ?

— właściwie: czy może być gorsze dla oie- 
bie ? — rzekła ze smutkiem. — O, mój Jack i ! 
mój biedny Jacku! ty nawet się nie domyślasz, 
jak mnie kiedyś znienawidzisz.

— Nigdy, Juanito, nigdy, mogę o na to 
przysiądz.

Miiozała przez chwilę, a gdy się wreszcie 
odezwała, głos jei brzmiał dziwną geryozą.

— Gdybym oię była poznała wcześniej — 
mówiła ze łzami — oyłabym lepszą, niż jestem. 
Ale przekleństwo ci |źyło nademną od kolebki; 
przekleństwom była mi matka niegodziwa, był 
zły ojciec, była wreszcie — jest i będzie —

moja uroda. Ubóstwo i złe wychowanie zgubiły 
mnie w zaraniu młodości; rzuoona na pabtwę 
zepsatego śy.ata, same się zepsułam i dziś je
stem w niezgodzie ze sobą, z ludźmi i z Bo
giem. C, Jacku! ozemużeś mnie spotkał na 
swojej droaze?... Ale po oo jh ci to mówię? 
Zapomnijmy owszystkiem i bądźmy szczęśliwi, 
choó przez ten jedBn wieczór.

— Mej i  najdroższa! — zawołałem ze smut
kiem, widząc, że łzy ;’rk groch spadaią po jej 
policzkach. — Co oi się stało ? Powiedz! — 
prosiłem. — Wyspowiadaj mi się ze wszyst
kiego, to oi uliy. Znużyła cię jednostajnośó 
drogi; jutro nędziesz weselsza, spokojniejsza. 
Wszak teraz właśnie potrzebujesz całej mocy 
ducha, całej siły panowania nad sobą.

Ale napomnienia moje nie odniosły skut
ku. Juarita rzuciła mi się na szyję i płaczem 
w ybuchła.

Widziałem, że jest niezwykle wzburzona, 
że ją coś trapi, ale przyozyny zrozum >6, ani 
odgadnąć me mogłem.

Teraz, gdym już nabrał doświadczenia, 
Ilekroć wspominani tę ostatnią noo na skane
rze, zzwsze sobie powiadam „Cokolwiek było 
potem, ozuię, że wtedy Juanita kouhuła mnie 
snalenid."

Gdy wreszcie zdołałem ją utulić, wpadła 
w sztuczny humor, żartowała ze muie, ze sie
bie, ale po chwi’ i zamyśliła się znowu i rzekła 
tajemniczo:

— Cózbyś tei powiedział, mój Jaoku, gdy
bym c. cśw adczyła, że m odwagi braknie i 
poprosiła, abyś dziś jeszcze stąd odpłynął, nie 
wysiadająo na tę wyspę przeklętą? Zastanów 
się dobrze, zanim m odpowiesz, bo od tego lo
sy nasze zależą.

Sądzę, że każdy człowiek miewa chwile, 
w których jest panem własnego przeznaozenis

I ja miałem chwilę taką, ale nie potrafiłem 
z niej skoizystaó.

Ooh! gdybym był oapłynął, porusza
jąc grobu, ileżbym sobie i Juan.cie strasznych 
przejść oszczędził. AJe, niestety, byłem wówczas 
ślepy, właściwie dotknięty daltonizmem, bom 
wszystko widział w innych barwaoh, niż isto
tne. Zamiast więc ucieszyć się taką propozy- 
oyą, oburzyłem się, mówiąo, że skoro zajeohała 
tak daleko po ów spadek, byłoby niepojętem 
i karygodnem tchórzostwem cofać się w chwili 
stanowczej.

— Ooh! gdybyś ty wszystko wiedział, mój 
Jaoku, gdybyś ty mógł wszystko wiedzieć! — 
jęKuęła boieśms.

— Gdybym wiedział o ozem ? — podchwy
ciłem. — Zaniechaj tajemnic, wynurz mi, co 
masz na serou. Wytłómac* oo znaczą te nie
zrozumiałe wzmianki. W  dzlwnem jesteś dziś 
usposobieniu.

Zaczynało mnie jużtoniec’“rpl'wió prze
mawiałem do niej ostro.

— Nie gniewaj się na mnie — prosiła, skła- 
dająo rączki. — Ty nie ulosz, jak my będzie
my kiedyś żałowali tego wieczora, jaką to bę
dzie dla innie pooiechą, żeś ty był dla innie 
dobry, że mnie koohałeś.

Zeszła do swojej kabiny, ja zapaliłem fa
jeczkę i pogrążyłem się w myslaoh.

Starałem sie przypomnieć każdo jej sło
wo i wytłómaozyć sol e jej niezrozumiałe ode
zwania, ale napróżno łamałem sobie głowę, 
czułam tylko zbliżanie się jakiegoś niebezpie
czeństw?, którego odwrócić nie mogłem. Wre
szcie znużony tem, zeszedłem do swojej kajuty 
i szukałem uspokojenia we śuie, alem go nie 
zni lazł

Przed oozyma mojemi stała woiąż Juani- 
ta zapłakana, wzruszona, błagająoi mnieoprze- 
baozenie, którego jej udzielić nie ohoiałem.

Była to nąjprrykrzejszr noo w mojem ży
cia, alb stanowiła jeno przedsmak tego, oo po 
nie miało nastąpić.

O wsohcdz;o słońoa wstałem i wykąpałem 
się. Orzeźwiła mnie morska fala. Pogoda bvla 
jasna, powietrze łagodne, dokoła zalegała wiel- 

a cisza.
"W godzinę po mojem obudzeniu, ukazała 

się na pokładzie Juat iła, wypoczęta, wesoła, 
jakby nie ta, oo wczoraj. Powitała muie rado
snym uśm echem, lecz gdy wzrok jej ze sku- 
nera przeszedł na wyspę, śliczna twarzyczka 
zasępiła się znowu; widać, że walkr, nie była 
jeszcze rozstrzygnięta w jej duszy.

Dawonek oznajmił śniadanie. EbslI śmy 
razem; po skończonym posiłku , kazałem odozc- 
pió łódź. sajęliśmy w niej miejsce i wyruszy
liśmy jeu wybrzeżu.

Nadaremnie błagałem Juanitę, aby mnu 
poruozyła to przykre zadanie; ona ni > ohciała 
na statku zostawać. Zauważyłem w drodze, że 
była trupio bladą i przypisywałem to wzrusze
niu, bardzo zrozumiałemu w okolicznościach 
podopnyoh.

Przybiwszy do brzegu, uwiązaliśmy łódź 
do drzewa. Spytałem Juanity, w której stron ę 
grób się znajduje. skazała mi na kępaę o ja
kie eto metrów na lewo, Wyruszyliśmy w tym 
kierunku.

Bladość Juanity była tak okropną, że pro
siłem ją, aby usiadła i ohwilkę spoczęła.

— Spooząć?! — zawołała. — Nie, nie! Póty 
nie spocznę, póki nie dokonam tego, oom za
mierzała. Prędko! prędko ! bp.eszmy się!

Dotarłszy do wskazanego miejsca, ronpo- 
ozęłiśmy poszukiwania natychmiast.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stad.tnu.iillera
przy pl Maryacklm 5. Hotel Francuski

poleca Miodowniki i Suchary.

J A N
*. t  p .

M A C  H A  N
uuzeA V II  k lasy glmnazyalnej

po długich a ciężkich oierpieniaoh zeepatrznnj 8®, Sakramentami, 
umarł dnia 18-go lipoa I90b rokn, w 17 rosu tycia.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę d na l l -g o  lipca 
1905 rokn, o godzinie 4-taj po południu z domu żałoby pla^ Bema 
1. 8. na cmentarz Janowski, na który stroskani rodwse z rodzeń
stwem — krewnych, kolegów, znajom ych i pobożuyeh ohrześeiar 
zipraszają.

Lwów, dnia 18 lipca 1905.
„OONOOROIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

.  i  p.

A n t o n i  B i l i ń s k i
adiunkt W ydziału krajowego

po dłngioh a ciężkich oierpieniauL, .aojatrzony ów. 3akr*iment-ami, 
zmarł dnia 18-go lipoa 1906 rokn, w 62 roku tyc i”,.

Obrzęd pogrseDowy odbędzie ę dnia 15-go lipce 1905 r., e 
godzinie 4. po południu z doma żęłoby przy ul. K~óla L esiczy i- 
skiego 1. 11 na cmentarz Łyczakowski, na skóry stroskane dzieci — 
krewnych, znajomyoh i pobożnych chrzeżcian zapraszaj ą.

Lwów, dnia 18 lipca 1905.

„GONGOBDiA" A. Karkowski Lwów, ul- Sobieskiego 1. 10.

Marszałek polny F r a n c i s z e k  StelnitZwb* zawiadamia w 
tw ojem  jakoteż w imieniu swoich synów F ryd eryka  c. i k. poru- 
oznika i E m ila  c, i k. słuchacza akademii we skowej Theremanum 
i krewnych o zgonie swojej ukochanej małżonki

Teresy Steinitzer
która po długich cierpieniach w piątek dnia 14. lipca 1905, 

o yudninie 3 runo uległa udarowi sercowemu.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w niedzielę dnia 16. 
lipca b. r., o godzinie 4-tej po południu, z domu żałoby przy 
ul. Mickiewicza 1. 10 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dn.a 14. lipoa 1905.

„OONOOBDIA" A. Karkowski, Lwów, ul. Sobieskiemu 1. 10.

\9 :«

t
J u i e f  M a r y a n  J e l i t a  M  s - e w i r z

b. uczeń szkoły wyższa] realnej
po długich a oiężkioh cierpieniach, zaopatrzony iw. Sakramentami, 

przeniósł się do wiecsnoici dnia 14. lipca 1905.
W  ciężkim zinuiku pogrążam Budzice z rodzeństwem zapra

szają krewnych, kolegów, przyjaciół i znajomych na obrzęd pogrze
bom y, który odbędzie się w niedi elę dni u 10 lipoa b. r. o gods 5. 
po południa z domn żtłoby  przy nl Polnej 1. 12 na cmentarr Ja
nowski

Lwów, 14 dnia lipca 1905.
„OONCOBULA" A. Karkowski Lwów, nl. Sobieskiego 1. 10.

Okna, drzwi
parki ty I posadzki deszczułkowe

orae
wszystkie wyroby stolarskie

jako t o :

trzęsła, stellti urodne Itp.
poleca Fa 3 R 7 K A  PAKOWI A

B R A C IA  W CZELAK
we Lwowie.

M A G O I *  P R Z Y P R A W A

— fest jednym i powszechnie uznanym ćrodkieir
do naoania m il pm gupom, sosom bigop om, jarzynom i t. d w jednej 

chwili zad-' n i  ,.'ego, siln go i przyjemnego smaku 
Kilka sropel wystarcza.

Do nabycia we wszjsikich handlach kolo-iainych, spożywczych i składach aptecziych 
we flasieezkaeti. począwszy od 5 0  halerzy.

=  Orygioalnz flo,ssec*ki napełnia si > po ownie naioaniei. ..

O s -o b n e  o g ł o s z e n i a .

Stajnia na Jwd kusle od 1 sier« 
pnia j  wynai^ela ul. Zybllkle* 
wlezą 37 .

Jo t p r z e d a n la  p a r t e r o w y

Dom z ogrodem
na Zamarstynowie przy ulicy Lwowskiej 
1 -6 . Gotówka 5.000 koron, albo n a r ; ty 
po i!30 koron miesięcznie Ofermy pod 
Dom t ogi-odom1'. Biuro dzienników 

Lwów Pas. t Hou-niana 9. Pośredni
ctwo wykluczone.

z ł  idnem pismem, bie.f'ą w polskiej i nie
miecki sj koresponuencyi, znającą pojo- 
dyiiozą buchhcberyę osrusoję a do
brem v. y nagrodzeniem. Niemieckie wła
snoręcznie pisan-i oferty prsyjmuje omro 

S akałowskiego pod T. L.

P rzy  ul. 2 0  listopada jezt do 
zpricacnia parcela budówian_ r ja kamie
nicę. Obszar 800 zążni, frontu 20 metrów, 
iddalenie od strcyi tramwaju elektry 

oznego przy ul. żw. feresy  150 metrów, 
kanał i  wodocięl w miej sou. Oma 1 e 
żnie 80 koron. Bjisśsi '  wiadomożó u wia- 
żcicielr willi, ul. 29 L iotoj-da 1. 28

2 zł.
za przerobienie 8-oh poduszek nr.te Taco
wych. Drelichy na pokrycie od 50 ct., 
1 50 i 2.60 kosztuje przerobienie starą 
kołdry ; pokrycia od 45 ct. za metr w 
pracowni J . S c h U S t e m , LsOw, Ko 

pernika 5

Nowalie
w owocach i jarzynach w większych i 
mniejszych ilościach dostarcza najtaniej

'Sano Lederer
biuro komii iwe I eksportowe 

UJvidek.
Nowosdl Morele w 5 kią. koszykach.
M orele  codziennie świeżo rwaae sta 

x innie opakowane K, i  Wiśnie hiszpań
skie Ki 8.75 franco za zaiiczką. M ai 
m a n  Zrlesiozyki.

Internat Wandy Zawsiętówzy 
przy ul. Czarnieckie

go 1. i0  przyjmuje jak w latach poprze
dnich panienki uczęszczając^ do szkół lub 
z.iŁlaaó w v yonowawozyob, zapewniając 
jak najsumienniejszą opiekę

Francuz w wieku 50 lat, rozumieją 
cy po polsku, poszukuje na czas wak - 
oyi miejsca profesora na w'eś do kon- 
wersacyi francuskiej. Y . 6 .  J. Z. biuro 
Sokołowskiego L «ów .

Agronom dobrze polecony poszukuje 
posady. A drei: „Kawaler" Ohy.ów re- 
starte.

Kraków, ul. Stachowskisgo 1. 15, Vilia 
„W anda",

W łażcioiele: o. k. rotmistrz w p. A. Korn- 
berger i Karol Mosoheni.

Kursa do cgitumlnAw wstępnych 
do wmzystv.ich szkół wojskowych
dalej do egzaminów poprawczych dI i  

szkół 1 -edn'ch.

tiBDonęcie lirsńt 15. lijca.
Stwierdzone świetne rezultaty

Wzerowo urządzony Pensyonat dla 
lamieisoo vyoh.

Kursa do egzaminu mteuigencyjnego ros 
poczynają u.ę 1 września. 

Prospekty darmo i optatnie.

C h e r C h e  jeune Franęaise, Compagie 
de jeu* ponr yaconces.

C s ie  P la te r Hłuhoczek-
M am ka. wiejska z Lirowym i 

tym pokarmom poszukuje miejsoa de dzie 
oka saraz. Zgłoszenia wraz z podaniem 
wynagrodzenia. Katarzyna Poste restante 
Ż ółiiew .

Osoba średnich lat. poszukuje za< 
raz  posady do samoistnego prowadze
nia gnspodarrtwa domowego do wdowci 
lub kawalera, albo na łacińskiej plebanii 
Przebywała po parę lat na jednej posa 
daie i ma dobre świadectwa. Laskowe 
zgłoszeni, pod „K . U ."  w Mikulsdoróe 
p. Ottynija n p. Ohomiukicfc
Ó w ie że  powietrze i k. p le l!
~ d y  dopiero zkutknje najeżycie.

wt6'
dy dopiero zkutknje naieżyoie, gdy 

wietrzyk pocztowy przynosi dla rozrywki 
ilustrowane „Lotne Listki". Ktozawos1 s 
nadi ile 1 K. jako prenumeratę na kwar
tał III. pod adresem: Bedi.koya „Lotnych 
Listków". lw ó w  — te»  otrzyma Nry 
z I-go i Ii-g o  kwartału oraz początek 
i.ustrow »nej powieści odwrotną pooutą 
bezpłatnie.

'p r z y | a e l e l e  p r z e m y s łu  k r a jo -  
w e g o !  orat prsemysłowcy, rękudriel- 

nioy i Kupcy prenamerujoie „Dźwignię" 
przemy sio wo-nanalową. — Kto nadeżle 
na próbę 1 I jako prennmciatę na I llc i 
kwartał pod adresem: Bed ikeya „Diwi- 
gni« LwÓw, ; 0Ł otrzyr %' Nry z I. i II, 
kwartału d e z p łn ln le .  gdy się zgłosi 
zawotasu, dopóki zapas starczy.
Poszukujemy do natychmiastowe

go kupna

p a n słie ję o  m ajątku
z pałacem 'asem, dobrą komunikacją i 
ile możności z gorzelnią. Zaliczka 500.000 
koron i więcej. O dokładne oferty upra- 

szrją
Br oekei e & Comp.

Interes tolniczo-Lomisewy w Poznaniu 
(Pozen) ulica Bycerska 40. (Rittestr, 40).
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Pierwszy najstarszy galicyjski c. 
dowo upoważniony

c

§

k. rzą

Garnitury
salonowe i buduurowe

w wielkim wyborz„, m aterace w ło- 
.lenne I sprężynowe ora- wszel

kiego lodzaju mebla miękkie
poleoa Z a k ł a d  t e p i o e r s k o  - deko

racyjny

K  Toczyskiego
Lwów, uh Fańska 11.

Rybołostwc!
Największy wybór wszelkioh przyborów

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 3 8 . 

Cenniki illustr □ manę darmo I 
opłatnle.

- FABRYKA ASFALTU I PAPY OACHOWcJ 
Ulż. SZELIGI LYSZKIEWICZA

LWÓW UL ŚW. MARCINA L 29.

4  Cudnym Jest ^
skutek, uzyskm y przez panie po u- 
żyoiu angielskiego mleka ogórkowego. 
Usuwa ze skóry twarzy po kilku dni ich 
piegi, wyrzuty i inne uhoroby skór
ne, wygładza fałdy, nadaje twarzy, 
bez zik^dy dla skóry — białą, świe- 
i , i delikatną cerę. Środek „a.naoz 
ny na wystzwaoł paryswon i wiedei 
sklcb, który tak ja*; u naz, także i w 
Anglii wypiera r joh ło  inne środL. p ię
kności. Flaszka 3 k do tego prawdzi
wie angielskie mydło og4ri:o*e 1 k. 
i puder 1‘20 t. Krem ogórkowy 2 k. 
Do nabyoia w każdej apueoj Skład 
głów ny: Zygmunt Bucksr Lwów, F. 
Breyer Przamyśl na Bramin 1 4 , Beim 

i rpółka Kraków.
P

„ T ą c a a ££
Pierwszy krajowy Zakład światłodrukow

M ichała Polaskiego
=  Lwów, ul. Mickiewicza li 22.
wykonuje Fotografię, Fotodruk i  Ne- 
giegrafię, zestawia kompletne oparaty 
techniczne dlr władz i przedsiębiorstw, 
sporządza ■ nadesłanych fotografii kar
ty  pocztowe, portrety, po aiękbsenia 
i t. p. szybko i. po nader umiarkowa 

nych «en .oh.
W yrób i główny ssiad Ilustrowa

nych kart pocztowych.
(Prłeszło loOO wzorów na składzie).

Pierwsza krajowa fabryk i

Organów S harmonium;
Mieczysława Janiszewskiego

Lwów, Szpitalna 86 a. 
Przyjmuje zamówienia na ergany repe
rlic: «, strojenia po oanaoh najum arko 

wańssych i na iłaty.
Ja1 o były  nozeń ś. p. . Ś li wiń kiego wy
konuje je| > metodą Harmonia, Fortepia

ny, rekoustruje, skórkuje i stroi

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN*'
L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca.

MyćUa toaletowe
od najtańszych do najwyar. intniejszyoh nienstęppjące mydłom zagraniozuym. 

Perfumy Z ńa turaliij oh wyciągów kwiatowych,
WOC l  ki iO hrika zwykła kwiatowa i angiel aa 
Puder „ E n a lc e "  w ( ’  Im  ,ch,

A .ram ent % .noelaryjny,
V w .m e ii l  kolorowy,

Fsrby do s -mpili, 
ima do klejenia,

P ły n  do wywabiania plam, 
ś r o d k i  opa t r u n k ó w . .
Kąp*ele z kwasem węg1 nym 4 la Nauheim 
Kąpiele balsamiczno-boro winowe.

Nabyć można we wszystkich znaczniejszych aptekach, dropu- 
eryach i sklepach galanteryjnych.

1 ' -s=^-r— ■ Prospekty i oenniki franoo i gratis.

Najlepsza i
• c a ;  w i j a

Tylko  w Kawiarni Euro
pejskiej Lwów,

f .  Rendez-Vous Świata kupie- Al 
4: ciciego.

Ozdoba każdego pokoju? V I  ?r,y zwinięciu fabryki udało m I lę 
nabyo tanio 8.000 dywanów śoiannjch i ll.OOT dywanów prsea łó-ike tak że je
stem w możność: zprse- z l  w rm tr  n  ,  S 0 2  n  z r  's r  A  cbemlle) pc- o- 

dac wspaniały * *  bydwoch strr.
nach jednaki, o pięknych trwałych barwach 100 cm" szeroki 2 0 0  Ctm. dłu
gi, o powabnych deseniach lew, samy. pawie, łabędzie, jelenie, kwiaty eto.

0Ę h  po złr. 2.50 za zaHczką.
Szczególnie poleca się gdzie jest wilgedne mieszkanie, g iy i  oywany to są grube 

i nie przepuszczają wilgoci.
P jęhne dywaniki praed lożka

p g *  tylko po 7 0  Ct. za sztukę. "*V 1

J u l iu s z  H o i t a s c h ,  H ig , Nr. 91,
Sefcki podiiękowań i obgtalunków otreymuję. Jeśli się nie nadaje, przyjmuje się 

Lapowrót be* trudności i Bwraca pioniądze.

Pierw szy i największy w kraju skłau maszyn do 
szycia, który nie posługu|e się ajentami*

Poleca maszyny ręczne od 35 do 50 złr. nożne od 28 do 65 Z łr obrączko
we i Central-Bobbin do S iyc:a i hanu i grubszych robót kra.neckich 

od 65 do 88 złr. nr raty. Gotówką 10%  taniej. Gwara-ioya 5-oiolatnia. 
N auH  szycia i baftu bezpłatna. Wszelkie .yatemy maszyn do szycia 

przyjmuję do naprawy.
Lwów, H o te l Żorża.

JÓ ZEF IW A M C K I
Proszę tęaaż cenników. mechanik i specy* lista.

Miastowe Biuro c. k, ausir. Kolei Paustwowych
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W ydaje :

BI LETY Z E 8 TAWIALHE
(lahrzoheinhefty) komblnowane-oKrężne (Rnndreise', i powro
tne do wszystaioh ; zi wszystkich zna-m iejzzych miejscowości Eu 
ropy z ważnością 4 5 —Ol i OO dr>l i opustem od 12—3 5  pro

cent o i cen norma'nych.

Do Wledniw z n u ża r^ ią  4 5  dni.
Ha obocny sokon

poleca się zeszy.j J*dy powrotna s ohDowieunim opustem do wszy- 
stkioh miejscowości południowych jak :

Blarltz, Flui no (Ąbbaz,l), Wenecyl (Udo), Triestu, t a .  
pri, Hoapolu, Hlzzy, Floroneyi, Rzymu etc.

Do K a r lsb a d u , W r o o ła w ta , D r e z n . ,  L ip s k a , B e r lin a , B ra 
m y , H a m b u rg ? ,, P a r y ż a  z ważnością 4 5 —6 0  1 9 0  dni.

B I L E T Y  k a r t o n o w e
zw yk łe  <Ło wszystkich siacy! w k ra ju  i zagran icą ,

Sorzedaż wszelkich rozpadów  jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowinoyę wysy ła sit za zaliczką 
pocztową lub beż za pośrednictwem odnośnej staoy: kolej.

Przy zamó* niu biletu zestawialnego należy naaesł ió 4 ko
rony zad., a i po lad dzień od którego bilet ma byó ważnym.

Redaktor odpowiedzialny. W aołn w  M aM ow sk i. Papier * fabryk' Braci łPi&łkowakiob Z drukarni E. Wir.iarsa


